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SZUKAM, SZUKANIA MI TRZEBA... 


Nazwij to, jak chcesz — ciekawością, niepokojem, wewnętrznym 
imperatywem. Jakkolwiek nazwiesz, chodzi o to samo: 

0 niewytłumaczalną a przemożną potrzebę szukania — skarbów, 
sensu, tajemnicy, prawdy, wartości, sposobu na życie... 

Dopóty żyjesz, dopóki idziesz, szukasz, czekasz, marzysz... 


Drodzy Czytelnicy ! 

Dowody, że istniejecie i myślicie o „Odkrywcy” są dla nas naj- 
milszą motywacją do pracy. Dziękujemy za listy i nadesłane ma- 
teriały. Jednocześnie przepraszamy za opóźnienia w koresponden- 
cji. Wynikają one z przyczyn czysto technicznych. Obiecujemy 
poprawę. 

Wychodzimy z okresu niemowlęctwa, czas więc na zmiany. Za 
wcześnie, by mówić o szczegółach; na razie zdradzimy jedynie, 
że od nowego roku „Odkrywca” trochę przytyje i zmieni nieco 
swój wygląd. Planujemy również wzbogacenie tematyki - odkry- 
wanie, szukanie dotyczy przecież wielu dziedzin życia. Nie da się 
spełnić oczekiwań wszystkich czytelników, ale postaramy się 
uwzględnić jak najwięcej Państwa sugestii, propozycji i uwag. 

Z powodu przekształceń organizacyjnych w 1999 roku pierw- 
szy „Odkrywca” ukaże się w lutym. Dokładne informacje o pre- 
numeracie znajdziecie Państwo w wydaniu grudniowym. Tym- 
czasem można zamawiać numer szósty. Istnieje jeszcze możli- 
wość skompletowania numerów archiwalnych (oprócz zerowego 
— nakład wyczerpany), ale prosimy nie zwlekać, ponieważ zosta- 
ło niewiele egzemplarzy. 

Pozdrawiamy serdecznie wszystkich szukających. Jesteśmy z 
Wami. 

Redakcja 


Nieczynna stacja 
kolejowa 

w Białowież 
przystanek 

dla uciekających 
4 cywilizacji 
czytaj na str. 8 
fot. ODKRYWCA 


ODKRYWCA ISSN 1505-6104 


TAJEMNICE SKARBY KOLEKCJONERSTWO MILITARIA FORTYFIKACJE 


WŁAŚCICIEL TYTUŁU — WYDAWCA: Wydawnictwo „JŁAK” — Marek Dudziak, 62-500 Konin, ul. 3 Maja 32 
REDAKTOR NACZELNA: Varia Wiatrowzska 





REDAGUJE ZESPÓŁ: Radosław Biczak, Jola Dudziak. Marek Dudziak. P'olr Kurzawa, Kuba Dudzizk 
ADRES REDAKCJI: 62-500 Konin „ul 3 Maja 32 


OPRACOWANIE GRAFICZNE, SKŁAD, ŁAMANIE, DRUK: Agencja Rekzmosa „GRAFIK” s.c. 62-510 Konin, 
PL. Niepodiegłości 1 te. (063) 244-88-00, e-mail: grańkazet com.pl 
>. Redakcja zastrzega sobie prawo adiustaj i skracania tekstów orzz zmiany tytuówz 
Materiałów nie zamówionych ie zwracamy 2 treść ogłoszeń nie odpowiadamy. 
Przedruk artykułów bądź ich fragmentów i kopiowanie zdjęć — wyłącznie za zgodą redakcji. 


















Na okładce: tajemniczy obiekt w okolicach 
Leśnej 
fot. ODKRYWCA 








Zbigniew Czarnuch przy pracy w dąbroszyńskiej 
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fot. Radosław Biczak 


Dystrybucja 


Miesięcznik „Odkrywca” dostępny jest we 
wszystkich punktach EMPiK na terenie Pol- 
Ski, w księgarniach „GLOBTROTER" i „MILI- 
TARIUM” w Poznaniu, w księgarni „PELTA” w 
Warszawie oraz w hurtowni „HiSCO” we Wro- 
cławiu. 

Można również kupić „Odkrywcę” bezpo- 
średnio u Wydawcy. Zachęcamy do prenu- 
meraty, gdyż gwarantuje ona Czytelnikowi 
otrzymanie kolejnych numerów czasopisma. 
Przyjmujemy zamówienia na numer szósty. 
Należy wypełnić przekaz pocztowy (wzór za- 
mieszczamy na stronie 13) i przesłać pod 
adresem Wydawnictwa „JMK” należność za 
jeden egzempiarz — 5 złotych. Pieniądze moż- 
na także wpłacić bezpośrednio na konto: 

PKO BP o/Konin 10202746-902450-270-1. 

Uwaga! Bardzo prosimy Prenumerato- 
rów o czytelne wypełnianie druków i poda- 
wanie pełnych adresów. Nie mając nazwy 
ulicy, numeru domu i mieszkania — nie 
możemy wysłać Państwu zamówionego cza- 
sopisma. 








Szukanie to największa przyjemność 








ROZMOWA Z MARKIEM NOWAKIEM — POSZUKIWACZEM SKARBÓW 


— Poszukiwacz skarbów od trzy- 
dziestu lat - to brzmi poważnie... 

— Ale czasami bywało zabawnie. Bar- 
dzo dawno temu w Międzyrzeckim Re- 
jonie Umocnionym szliśmy korytarzem, 
który znaliśmy tylko z opowiadania, 
przekonani, że nikt tam przed nami nie 
schodził. Kolega mówił, że zamurowa- 
nie na końcu tego korytarza wykonali 
Niemcy i z tyłu na pewno wszystko jest 
puste. Podchodzimy — rzeczywiście, 
ściana. Za nią musi być skarb... Mieli- 
smy słabe oświetlenie, nikt z nas nie 
zauważył, że cegły w rogu były wybite. 
Wybiliśmy w innym miejscu. Za murem 
— korytarz! Jezu, za chwilę trafimy na 
skrzynie... Korytarz skończył się beto- 
nową ścianą, a na niej widniał wielki 
napis: MYŚMY TU JUŻ BYLI. 

- Czy bywało również niebez- 
piecznie? 

— Owszem. Najgorsza historia zda- 
rzyła mi się we Francji. Przez nieroz- 
wagę, młodzieńczą głupotę. 

Z moim bardzo serdecznym przyja- 
cielem wchodziłem do starej francuskiej 
kopalni szukać kasy pewnego oddzia- 
łu. To tak jak ze skarbem generała Sam- 
sonowa — miała być wypłata dla kilku 
tysięcy ludzi, a więc dużo złota, orde- 








rów, ozdobnej broni. Obsunął się strop 
i przysypało nas. Potężne kamienie 
trzymały nas w pasie - mogliśmy po- 
ruszać głowami, rękami i nogami, ale 
nie BACY żadnych szans, żeby spod 





się zdawało, że jedenaście. Nikt nie 
wiedział, gdzie jesteśmy, nawet moja 
żona. Dawno planowaliśmy tę wypra- 
wę, chcieliśmy świat zaskoczyć. No i 
tkwiliśmy uwięzieni między skałami i 
czuliśmy, jak jakieś robactwo gryzie 
nam nogi. Zdążyliśmy się już poże- 
gnać, wybaczyć sobie stare błędy i 
krzywdy, popłakaliśmy się nawet... 

Z pomocą przyszła nam natura. Roz- 
szalała się potężna ulewa. Byliśmy pod 
ziemią, ale po ścianach chodnika wciąż 
spływała woda. Zaczęła wymywać muł 
między kamieniami, powstały szpary. 
Ta chwila, kiedy skały się rozluźniły, 
io był naprawdę jeden z najszczęśliw- 
szych momentów w życiu. Zmartwych- 
sobie: idzie- 
eby już nigdy 
nie wrócić. Czort z tym skarbem! 
Niech zostanie. 

Ale minęło wiele lat, mój przyjaciel 
zginał tymczasem w innej wyprawie, a 
— szczerze mówiąc — znowu myślę o 
tej kopalni... O ile wiem, nikt tam nie 
«chodził. 

— Wygląda na to, że jesteś przy- 
padkiem nieuleczalnym. Jak to się 
zaczęło? 

— Miałem czternaście lat. Dostałem 
« prezencie od ojca starą szablę i starą 
zakietnicę. I właściwie wtedy skończy- 
© sie dla mnie podwórko, a zaczęły się 
=chrony, stare cmentarze, lasy, wzgórza 
=okół Gdyni... Tam, wtedy, zaczęło się 
moje życie. 








Szabla była przepięknie grawerowa- 
na z obu stron; na jednej stronie — para- 
da wojsk, na drugiej — karabiny, bębny, 
cały rynsztunek. (Nawiasem mówiąc, już 
jej nie mam — zginęła.) Ta szabla zain- 
spirowała mnie do poszukiwań. Zaczą- 
łem zbierać białą broń i tak to się wszyst- 
ko rozwinęło. 

Nigdy nie szukałem sam, zawsze była 
jakaś grupa. Z niektórymi kolegami dzia- 
łaliśmy razem prawie dziesięć lat. Przy- 
jeżdżali na każde zawołanie nawet z Ame- 
ryki. Znam środowisko skarbowiczów i 
eksploratorów w Pol: 'sobiście — 
około dwóch tysięcy osób. Z wieloma 
prowadzę korespondencję. Dostaję w 
granicach pięciuset listów tygodniowo. 

— Organizowałeś jakieś duże po- 
szukiwania? 

— Nie, ale brałem udział w takich po- 
szukiwaniach. Kilka lat temu jechaliśmy 
śladem „Krwawego Barona” do Mongo- 
ii. Wyprawa trwała dwa i pół miesiąca. 
Wprawdzie niczego nie znaleźliśmy, bo 
akcja była źle przygotowana, ale prze- 
żyliśmy naprawdę wspaniałą przygodę. 
Chcemy powtórzyć tę ekspedycję. 
Koszt poprzedniej wynosił około ośmiu 
tysięcy dolarów od osoby, teraz wynosi 
dwadzieścia pięć tysięcy. Pojedziemy 
inną drogą i na pewno o wiele lepiej 
przygotowani. Pracujemy nad tym już 
eztery lata. 

Przepiękna była wyprawa do Ame- 
ryki. Wtedy poznałem wielkiego Fische- 
ra, który szuka skarbów Inków. Wycią- 
ga statki oceaniczne, a razem z nimi — 
rzeczywiście ogromne skarby. Noszę 
złoty krzyżyk, który sam wydobyłem z 
morza. ał zrobiony przez jubilera 
inkaskiego jakieś pięćset lat temu. By- 
łem zaproszony na poszukiwania, więc 
nie miałem prawa niczego ze sobą wziąć 
— wszystko, co znaleźliśmy, należało do 
organizatorów. Żeby móc ten krzyżyk 
zatrzymać, musiałem uzyskać specjalną 
zgodę i sporo zapłacić. Krótko mówiąc, 
dostałem go zamiast dwuipółmiesięcz- 
nego wynagrodzenia. 

W Ameryce uczestniczyłem nie 
tylko w wyprawach po skarby Inków. 
Poznałem wspaniałego człowieka, na- 
zywaliśmy go „Uncle Gajewski”. Miał 
dziewięćdziesiąt trzy lata, jeździł rów- 
nie starym fordem z prędkością dzie- 
sięciu kilometrów na godzinę i zawsze 
był pełen optymizmu. Szukaliśmy skar- 
bów związanych z napadami na dyliżan- 
se. Nie znaleźliśmy, ale każdy wekend 
spędzaliśmy na płukaniu złota. To da- 
wało dwieście do sześciuset dolarów, 
za które mogliśmy następny tydzień żyć 
jak bogowie i znowu szukać skarbów. 

Brałem udział w wielu akcjach w Ka 
nadzie, Niemczech, Szwajcarii, Austrii... 
W różnych miejscach na świecie mam 
przyjaciół, którzy szukają tak długo jak 
ja. Znamy się piętnaście — osiemnaście 
lat. Kiedy mieszkałem w Polsce, służy- 
łem im za przewodnika, potem, na Za- 
chodzie, role się odwróciły. 

— Czy jest zasadnicza różnica mię- 
dzy poszukiwaniami w Polsce i na 
Zachodzie? 

















— Największa to taka, że po tamtej 
stronie poszukiwania zawsze doprowa- 
dza się do końca, a w Polsce jest mnó- 
stwo akcji przerywanych z braku pie- 
niędzy. Kiedy wraca się później do tych 
miejsc, są tak przegrzebane przez pira- 
tów, że już nie ma czego szukać. 

— Wróćmy do skarbów, które roz- 
palają wyobraźnię... 

— Na pewno należy do nich skarb ce- 
sarza Barbarossy. Cesarz uwięził powra- 
cającego z wyprawy krzyżowej króla Ry- 
szarda Lwie Serce. W zamian za jego 
uwolnienie zażądał od Anglików trzy- 
dziestu ton czystego srebra. Dostał i 
króla uwolnił. Legenda mówi, że wywió- 
zł skarb na dziesięciu wozach, a każdy z 






nich był tak ciężko załadowany, że cią- 
gnęło go pięć par koni. Razem z Barba- 





rossą ruszyło stu rycerzy, jednak ce- 
sarz wrócił do zamku sam. Może ich po- 
częstował dobrym winem i zasnęli snem 
kamiennym... 

Pojechałem kiedyś z żoną i córkami 
na południe Niemiec, śladami Barba- 
rossy. Wędrowaliśmy kilka tygodni po 

górach, malowniczo położonych zam- 
kad, nasłuchaliśmy się opowieści o 
zbójnickich skarbach i oprócz wrażeń 
— nie znaleźliśmy nic. Ale urlop był 
przepiękny. 

— Czy skarb Barbarossy rzeczy- 
wiście istnieje? 

— Legenda poparta jest kilkoma fak- 
tami. To może być prawda. W każdym 
razie wielu ludzi tego skarbu szuka bar- 
dzo intensywnie. 

W rządzie Adolfa Hitlera była spe- 
cjalna komórka do spraw poszukiwania 
skarbów. Ci ludzie sprawdzali legendy, 
stare baśnie, nawet takie, co się tylko 
opowiada dzieciom do snu. I trzeba przy- 
znać — niejednokrotnie trafiali w dzie- 
siątkę! Dużo znajdowali. 

Ale jednego tropu nie sprawdzili — 
polskiego śladu skarbu Inków. Hitler 
nie uwierzył — Inkowie w Polsce? Bzdu- 
ra! I tu się pomylił. W 1946 roku An- 
drzej Benesz znalazł na zamku w Nie- 
dzicy słynne kipu — pismo węzełkowe 
Inków. Wbrew powszechnemu mnie- 
maniu, oryginalne niedzickie kipu nie 
zaginęło. 
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Szukanie 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 





Dzięki artykułom w prasie polonij- 
nej zgłosiło się wielu świadków, mię- 
dzy innymi — Andrzej Benesz, chociaż 
to przypadkowa zbieżność nazwisk. 
(Tamten zginął w Polsce w wypadku 
samochodowym.) Zgłosił się też do 
mnie pan, który twierdzi, że płynie w 
nim inkaska krew i że pochodzi wła- 
Śnie z tej grupy Inków, którzy uciekli z 
Ameryki przez Hiszpanię do Polski, a 
potem dalej. On ma do dzisiaj posia- 
dłość na Węgrzech, a drugą w Peru. 
Na razie rozmawia ze mną przez tele- 
fon incognito, jednak wkrótce ma mnie 
zaprosić do Peru i porozmawiać już 
konkretnie. 

Niesamowity jest ten inkaski ślad 
związany z Polską, zwłaszcza że ludzie, 
którzy się nim interesują, są przestrze- 
gani, aby za dużo nie mówili. Ja też je- 
stem przestrzegany. A jakoś tak się dziw- 
nie dzieje, że kto się tym skarbem zaj- 
mie, umiera. To, oczywiście, czynnik 
ludzki, a nie ponadnaturalny. Rodzina 
Inków była podzielona — jeden brat za- 
brał część skarbu odziedziczoną przez 
drugiego i uciekł. Potomkom tamtego 
zależy, by skarb nigdy nie zastał odna- 
leziony. Po prostu, sukcesywnie likwi- 
dują zainteresowanych. 

— Brzmi trochę niewiarygodnie... 

— Ale to prawda. Chodzi o zemstę, a 
zemsta jest przekazywana z pokolenia 
na pokolenie. 

- Która z akcji poszukiwawczych 
najmocniej utkwiła Ci w pamięci? 

— Kiedy miałem szesnaście lat, do- 
stałem swój pierwszy patent płetwonur- 
ka. Prowadzono wtedy bardzo słynną 
akcję na Morzu Bałtyckim — Klub Płe- 
twonurków „Jantar” przy Polskim Ratow- 
nictwie Okrętowym i Klub Płetwonur- 
ków „Rekin” Jerzego Janczukowicza zor- 
ganizowały wspólnie z Marynarką Wo- 
jenną wyprawę na wrak „Gustloffa”. Sta- 
tek ten został zatopiony w 1945 roku 
przez radziecką łódź podwodną. Wszel- 
kie ślady wskazywały, że znajdowała się 
na nim Bursztynowa Komnata. 

Nie mogłem zejść do wraku, bo by- 
łem za młody i nie miałem patentu nur- 
ka klasycznego, ale pozwolono mi się 
zanurzyć. Już to, że znalazłem się na 
statku wojennym, było ogromnym prze- 
życiem. Całą akcję wspominam jako 
wielką przygodę. Zapamiętałem ją jesz- 
cze z innego powodu. Poznałem wtedy 
Mariana Kanię, zawodowego nurka. On 
schodził na „Gustloffa” razem z nurka- 
mi radzieckimi w 1948 roku. Powie- 
dział mi: „Marek, nurkuj dla przygody 
i przyjemności, ale tam nie ma Bursz- 
tynowej Komnaty. Już w czterdziestym 
ósmym „Gustloff” był pocięty palnika- 
mi. Z tego wniosek, że do wraku pod- 
chodziły wcześniej obce łodzie pod- 
wodne”. 

Zresztą, z Bursztynową Komnatą to 
jest tak jak ze skarbem Priama i wielo- 
ma innymi — różne narody chciałyby ją 
odzyskać, a właściwie nie wiadomo, do 
kogo należy. A cóż my, poszukiwacze? 
Możemy szukać i łudzić się, że kiedyś 
w końcu polityczne rozgrywki przesta- 
ną się liczyć, jeśli chodzi o skarby kul- 
tury, że nareszcie szczury przestaną bie- 


gać po tym co ukryto i może nasze dzie- 
ci będą mogły to oglądać. Jestem prze- 
konany, że Niemcy doskonale wiedzą, 
gdzie są skarby schowane podczas dru- 
giej wojny światowej. To taki dokładny 
naród, że niemożliwe, żeby nie wiedzie- 
li. Tylko jest nieodpowiedni politycz- 
nie czas, żeby wszystko pokazać. 

— Ciekawa teoria... 

— Nieprawdaż? Mam jeszcze inną teo- 
rię. Według mnie, Bursztynowa Kom- 
nata w ogóle nikogo nie interesuje. Naj- 
prawdopodobniej razem z nią zostały 
schowane insygnia władzy cesarstwa 
pruskiego. Pewne czynniki po tamtej 
stronie chciałyby widzieć Niemcy jako 
monarchię, więc nie Komnata, tylko te 
insygnia królewskie są im potrzebne. 
Wiedzą, gdzie się znajduje jedno i dru- 
gie i nie chcą, by dostało się w niepo- 
wołane łapy. 

- Co znalazłeś? 

— Mój Boże! Przez trzydzieści lat tyle 
tego było... Znalazłem, na przykład, sza- 
blę Piłsudskiego, bojową szablę ułanów 
polskich. Rzadki egzemplarz. Leżał: 
w rynnie, nieuszkodzona, świetnie za- 
konserwowana. 

Parę lat temu na Mazurach trafiliśmy 
na coś, co my nazywamy „oczkiem”. W 
latach pięćdziesiątych, kiedy konfisko- 
wano prywatną broń, funkcjonariusze 
UB chodzili od domu do domu i zabie- 
rali wszystkie stare strzelby, szable, 
noże, pistolety, wywozili ciężarówkami 
1... topili cały ładunek w bagnie albo w 
jeziorze. Właśnie: w mule jeziora zna- 
leźliśmy doskonale zachowane francu- 
skie karabinki kawaleryjskie; dziś bar- 
dzo rzadkie, bo wyprodukowano ich 
parę tysięcy, a zostało może kilkaset. 
Po półgodzinnym czyszczeniu funkcjo- 
nowały bez zarzutu! Wyciągnęliśmy z 
mułu tylko kilka sztuk różnej broni, jest 
jej tam może ze dwadzieścia tysięcy 
sztuk. Niech sobie leżą i czekają na lep- 
sze czasy, kiedy powstanie muzeum 
eksploracji. 

W posiadłości Góringa w Berlinie, 
którą on osobiście wysadził w powie- 
trze, gdy Rosjanie wchodzili, znalazłem 
przepiękną czternastowieczną halabar- 
dę. Mam ją, mogę w każdej chwili wy- 
wieźć z Niemiec — dostałem na to doku- 
ment — i będzie zdobiła jakieś polskie 
muzeum. 

— Zgromadziłeś pewnie interesu- 
jącą kolekcję. 

— Mam białą broń, monety, obrazy, 
ikony, rysunki, rzeźby, dosyć dużo sre- 
bra. Ze srebra lubię szczególnie kubecz- 
ki, kieliszki podróżne, pucharki; czasem 
są inkrustowane złotem. 

— Wszystko to znalazłeś? 

—_Osiemdziesiąt procent. Dwadzie- 
ścia procent kupiłem. Jeżeli widzę na 
rynku coś pięknego i ktoś chce to sprze- 
dać, to przecież nie pozwolę, żeby do- 
stało się komuś innemu niż ja. 

— Możesz zdradzić swoje najbliż- 
sze plany poszukiwawcze? 

— Znaleźliśmy niemiecką łódź pod- 
wodną. Chcemy ją wydobyć. Leży na 
dnie Bałtyku, niedaleko Helu, dwieście 
czy trzysta metrów od plaży, na głębo- 
kości pięćdziesięciu metrów. Najpraw- 
dopodobniej jest sucha w środku i — to 
pewne — znajduje się w niej cała zało- 
ga: trzydzieści sześć osób. Przegrze- 
bałem wszystkie archiwa niemieckie, 
znam nazwiska tych ludzi, odnalazłem 

















ich rodziny. W 1943 roku łódź wyszła 
w rejs próbny i nigdy z niego nie wró- 
ciła. Ona sama nie jest skarbem, ale 
według jednej z wersji, zanim wypły- 
nęła, podjechał samochód z grupą ofi- 
cerów SS, z drugiego samochodu za- 
brali kilka czy kilkanaście skrzyń, we- 
szli z nimi do łodzi i zniknęli. Podej- 
rzewa się, że w skrzyniach ukryto 
skarb, złoto, może archiwa, dlatego wie- 
lu chce „zapolować” i organizuje pirac- 
kie wyprawy. Niemcy obrażają się, i 
słusznie, że „piraci” mącą spokój uma- 
rłym, bo ta łódź podwodna została uzna- 
na za zbiorowy grób. Prowadzimy roz- 
mowy i najprawdopodobniej uzyskamy 
niedługo zgodę na wydobycie łodzi. 
Koszty poniesie, oczywiście, strona 
niemiecka. 

— Ale całe to przedsięwzięcie jest 
wyłącznie środkiem do mojego głów- 
nego celu, wyznaczonego już z piętna- 
ście lat temu: wydobycia „Orła”. Niem- 
cy chcą mieć tę swoją łódź, więc do- 
brze, niech mają, to jest ich techniczna 
kultura. W zamian pomogą nam odzy- 
skać „Orła”. 

- Dlaczego tak Ci na tym zależy? 

- Przed wojną Polacy złożyli się na 
ten okręt, spontanicznie dawali swoje 
grosiki, ostatnie oszczędności, biżute- 
rię na budowę łodzi podwodnej, która 
miała bronić polskiego wybrzeża. Uwa- 
żali to za punkt honoru. ORP „Orzeł” 
zatonął w niewyjaśnionych okoliczno- 
ściach, W ogóle jego ucieczka, heroicz- 
na walka z okupantem, to czego załoga 
dokonała bez broni, torped, paliwa, jak 
przeszli przez pola minowe i dotarli do 
Anglii — to jest tak rewelacyjna historia, 
że w zasadzie drugiej takiej na świecie 
nie zarejestrowano. 

„Orzeł” to był wielki symbol narodo- 
wej jedności i dumy. Gdybyśmy go wy- 
dobyli i postawili gdzieś na polskim wy- 
brzeżu, mógłby się stać wspaniałym mu- 
zeum. Ludzie z całego świata przyjeżdża- 
liby oglądać. 

— Co w szukaniu najbardziej Cię 
pociąga? 

— Szukanie to jest dla mnie najwięk- 
sza przyjemność. Już sam znaleziony 
skarb nie bardzo mnie interesuje. Do 
dzisiaj stoi w domu kilka skrzynek 
przejrzanych tylko pobieżnie. Mamy z 
żoną akt notarialny, który mówi, że całą 
zgromadzoną przez nas kolekcję odda- 
jemy za darmo do muzeum eksplora- 
cji, gdy tylko takie muzeum w Polsce 
powstanie. 

— Kiedy nie szukasz skarbów, je- 
steś artystą kowalem. Czy zamawia- 
no w Twojej pracowni coś nietypo- 
wego? 

— Oprócz paru ogromnych bram (do 
jedenastu metrów wysokości) dla szej- 
ków arabskich, zrobiliśmy kilka pasów 
cnoty, na wzór czternastowiecznych. 

- Żartujesz. 

— Nie! Mówię zupełnie serio. Wcho- 
dzi to teraz w modę jako kaprys boga- 
tych panienek. Zgrabne figowe majtecz- 
ki, tak zrobione, żeby nie przeszkadza- 
ły w ruchach. 

- Rozmowa o skarbach kończy 
nam się dość zaskakująco. 

— Ale bardzo życiowo... 


Rozmawiała Maria Wiatrowska 





: STR. 2 


ODKRYWCA 











„Monety to najmniejsze ze 
=szystkich zabytki historyczne, w 
*órych jak w zwierciadle utrwalił 
się obraz minionych wieków i 
spraw” — czytamy w wstępie do 
publikacji wydanej przez Koniń- 
ski Odział Polskiego Towarzystwa 
Numizmatycznego z okazji XXV- 
lecia istnienia zorganizowanego 
ruchu numizmatycznego w Koni- 
nie. 20 września 1998 roku spo- 
tkali się wszyscy ci, dla których 
pieniądz to nie tylko środek płat 
niczy, ale przede wszystkim frag- 
ment historii. Zarząd Główny Pol- 
skiego Towarzystwa Numizma- 
tycznego reprezentowali prezes 

Lech Kokociński i sekretarz Adam 
Zając. Wygłoszono referaty, roz- 
dano odznaczenia, ale przede 
wszystkim dyskutowano o małych 
krążkach, które zmieniają bieg 
dziejów. Z okazji jubileuszu na 500- 
złotowym banknocie wydrukowar 


lekcjonerzy znaleźć mogą intere- 
sujące artykuły: Ryszarda Żer- 
kowskiego — „Pieniądz 


zastępczy 
woj. konińskiego na tle wydarzeń 
I wojny światowej”, Kazimierza 
Nowickiego — „Moja przygoda z 
numizmatyką”, Pawła Cisławskie- 
go — „Słupecki denar Władysława 
Łokietka”, „Andrzeja Żaczka- „Znar 
leziska monetarne w regionie ko- 
nińskim”. 

„Pecunia non olet” — to powie 
dzenie dla kolekcjonera może ozna 
czać coś zupełnie innego 
powszechnie przyjmuje: gotowość 
użycia najbardziej śmierdzących 
chemicznych substancji, by zmato- 
wiałemu skarbowi przywrócić pier- 
wotny blask. A o tym — niżej. 

JD 














1161 r. 























Tożsamość monety 


W słoneczny dzień nągle za 
uważasz, że coś pod twoimi sto- 
pami błysnęło. Zniekształcony 
metalowy krążek z nieczytelny- 
mi znakami podsuwa ci myśl, że 
może to być moneta. Jak odczy- 
tać rysunek, datę, określić „toż- 
samość” monety, kiedy brud, 
rdza, grynszpan czy ubytki utrud- 
niają jej identyfikację? Może de- 
likatnie oczyścić stalową szczot= 
ką? A może zamoczyć w kwasie 
solnym lub w fosolu? Zapomnij 
0 tym! Jeżeli użyjemy tego ro- 
dzaju środków nie mając podsta- 
wowej wiedzy o tym, jak działa- 
ją, możemy nigdy nie dowie- 
dzieć się, co znaleźliśmy, a jeśli 
nawet zdołamy zidentyfikować 
monetę, jej pochodzenie, to nasz 
„skarb” może się zmienić w bez- 
wartościowy kawałek metalu. 

Pierwsza więc porada: mone- 
ty (zresztą, jak i inne przedmioty) 
powinny być czyszczone tylko 
wtedy, gdy jestto konieczne przez 
osobę, która zna ewentualne ujem- 
ne skutki działania użytych środ- 
ków na dany kruszec. Stara mo- 
neta wykonana ze srebra czy brą: 
zi, ź uwagi na swój wiek, ma pra 
wo być zaśniedziała, a wykopana 
z ziemi może mieć ubytki. Te po- 
zorne wady dla fachowca mogą 
być dowodem autentyczności zna: 
leziska i podnosić jego wartość. 
Musimy w tym przypadku pamię- 
tać o starym przysłowiu „Nie 
wszystko złoto, co się świeci”. 





+ Kwasy: fosforowy (H.PO)), siar- 
kowy (H, So), solny (ACL) azoto- 
wy (HNO,) UWAGA! Przed uży- 
ciem dokładnie zapoznać się ze 
skutkami szkodliwymidla zdrowia! 
* Woda amoniakalna (NH.) — 
amoniak. Należy pamiętać, iż po 
stosunkowo niedługim czasie ob- 
cowania z tym środkiem potrafi 
on zniszczyć skórę. 
* Benzyna oczyszczona. Ostroż- 
nie z ogniem! 
* Trójchloroetylen. Środek odu- 
rzający; stosować w pornieszcze- 
niach dobrze wentylowanych 
* Pędzelki, ircha, bawełniane 
szmatki, małe szklane naczynia. 

Oczywiście, stosuje się jesz- 
cze wiele innych substancji che- 
micznych, ale ograniczyłem ze- 
staw do podstawowego składu. 
Mając takie małe laboratoriumche- 
miczne możemy ostrożnie przy- 
stąpić do pracy. Jeśli będziemy 
przestrzegać podstawowych za- 
sad, moneta odsłoni nam swoje 
tajemnice. 

Przejdźmy teraz do konkret- 
nych wskazówek. 
Monety platynowe. Emitowane 
współcześnie, na rynku wystę- 
pują bardzo rzadko. Ślady brudu 
usuwa się przy pomocy letniej 
wody z mydłem. Wcześniej przy- 
gotowany roztwór nanosi się pę- 
dzelkiem na zabrudzone miej- 
sca. Uwąga! Nie stosować kwa- 
sów ani wody królewskiej. 
Monety złote. Przy lekkich za- 


span), usuwamy za pomocą wody 
amoniakalnej. 
Monety srebrne. Wbrew pozo- 
rom, najczęściej podlegają oczysz 
czaniu. Przy odpowiednim zasto 
sowaniu środka można je dopro- 
wadzić nawet przy dużym zabru- 
dzeniu do całkiem dobrego stanu. 
Należy najpierw rozpoznać stop 
srebra (tzw. próbę). Przy wyższej 
próbie można stosować silniejsze 
środki chemiczne, przy 
słabsze. Należy pamiętać, iż sre- 
bro łatwo wchodzi w reakcję z in- 
nymi metalami (miedź, braz, żela- 
z), a jeżeli jest niskiej próby (625, 
750) w kontakcie z ziemią, wilgo- 
cią łatwo się utlenia. Dlatego też 
poddając monetę renowacji musi- 
my być bardzo ostrożni. Sprawdź. 
my najpierw próbę srebra, rodzaj 
zabrudzenia (nalot) ijego grubość. 
'W tym momencie jeszcze raz 
należy zadać pytanie, czy czyścić 
monety pokryte patyną czasu. 
Osobiście przychylam się do po- 
głądu pana J. Kurpiewskiego, że 








szam za porównanie, ale to tak, 
jakby starca golić i nakładać mu 
na twarz odżywcze maseczki, 
kiedy właśnie ta siwa broda. gru- 
be zmarszczki pod oczyma mó- 
wią o nim 

Od początku lat siedemdzie- 
siątych mennica nasza zaczęła 
wybijać tzw. srebrne lustrzanki 
(stempel lustrzany — moneta wy- 
bita tą metoda ma wypolerowane 
tło, a na nim położony matowy 
rysunek). Przykro mówić, ale tyl- 


na oczyszczona. 

Monety niklowe. Na ogół prze- 
chowują się w stanie bardzo do- 
brym. (Pomijam uszkodzenia me- 
chaniczne). Wszelkie ślady zabru- 
dzeń, pozostałości ziemi, farby 
należy usuwać benzyną Oczysz- 
j: zanie 


twarde o stosujemy 
wodę amoniakalną. 

Monety z miedzi. W zasadzie — 
nie powinno się ich czyścić, po- 
nieważ miedź jest surowcem dość 
wrażliwym na ścieranie i utlenia: 
nie. Użycienawetdelikatnegośrod- 
ka, kilkakrotne potarcie irchą może 
spowodować zamazanie istotnego 
fragmentu monety i uniemożliwić 
jej identyfikację. Dlatego jeżeli 
musimy podjąć się czyszczenia, 
to jak zwykle najbardziej przydat- 
na będzie tu ciepła woda z my- 
dłem. Maczamy pędzelek i deli- 
katnie usuwamy zabrudzenia. 
Monety z cyny. Wydawać by się 
mogło, że cyna jest idealnym mar 
teriałem na monety; tańsza od zło- 
ta i srebra i przechowywana w 
normalnych warunkach — dość 
odporna na działanie czynników 
atmosferycznych. Tymczasem 
woda i słońce oraz związki zawar 
te w powietrzu wprawdzie szybko 
nie niszczą cyny, ale jest to jednak 
metal bardzo delikatny. Tarcie, 
kontakt z ziemią zniekształca ry- 
sunek, a po dłuższym czasie mo- 
neta taka potrafi nawet rozpaść się 
na drobne kawałki jak zbutwiała 
tkanina. Niestety, zaatakowanatzw. 








W co powinien być wyposa: _ brudzeniach — jak wyżej, moc- _ ko projekt monety może ucieszyć zarazą cynową prędzej czy póź. 
żony numizmatyk? Zacznę od niejsze zabrudzenia czyścimy — zbieracza. Niska próba srebra po- niej ulegnie zniszczeniu. Oczysz- 
związków chemicznych skryty- _ amoniakiem (NI.), plamy o bar-  woduje, że te często ciekawe mo- _ czanie3procentowym kwasiesiar- 
kowanych na początku. wie brązu, czerwieni, atakże czer-_ nety już po krótkim czasie zaczy- _ kowym H,SO, tylko na pewien 
» Odrdzewiacz — wysiępuje na _ ni usuwamy za pomocą kwasu _ nająsię błyskawicznie starzeć. Je. _ czas pozwoli zatrzymać rozpad. 
rynku pod nazwą fosol. Jak sama _ solnego. Zielone, często twarde _ żeli więc chcemy je oczyścić, (o Monety aluminiowe. Wszy- 
nazwa wskazaje, stosuje się go _ nacieki występujące na monetach _ proponuję przemyć wodą am0- _ scy dobrze jeszcze pamiętamy 
głównie do usuwania rdzy namo- _ wykonanych z domieszką mie- _ niakalną a przy zupełnie lekkich 2 piesi 
netach żelaznych. dzi, tzw. grynszpan (niem. Grun- _ zabrudzeniach wystarczy benzy- DOROŃCZENENA SR TI 
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Niebezpieczne „skarby” (6) 





Chociaż od wojny minęło ponad pół wieku, nasze ziemie wciąż kryją niewypały i niewybuchy. Można na nie trafić 
nie tylko szukając skarbów. Wiele osób nie umie tych wojennych „pamiątek” zidentyfikować i beztrosko wydobywa 
je z ziemi narażając się na śmiertelne niebezpieczeństwo. Będziemy więc systematycznie prezentować typy pocisków, 
granatów i bomb używanych w czasie pierwszej i drugiej wojny światowej, aby ułatwić ewentualnym znalazcom ich 


rozpoznanie. 


Przypominamy: przedmiotów, które tutaj przedstawiamy, nie wolno kolekcjonować, nie wolno ich w ogóle ruszać — 


to praca dla sapera. 


Niemieckie granaty karabinowe 
do granatnika — SCHIESSBECHER 


Od momentu pojawienia się pierwszych 
produkowanych fabrycznie granatów i użycia 
ich w konfliktach zbrojnych konstruktorzy sta- 
rali się zwiększyć dystans, na jaki granat moż- 
na było wyrzucić. Rozwiązywano to w rozma 
ity sposób — dodawano różnego rodzaju trzon- 
ki, lotki, lub tworzono granaty o kształtach 
aerodynamicznych. W końcu pojawiły się grar 
naty wystrzeliwane z karabinów. Były to naj- 
częściej tak zwane granaty prętowe i granaty 
garłaczowe. Granaty prętowe miały przymo- 
cowane do głowicy długi pręt metalowy, któ- 
ry wprowadzano do lufy karabinu. Pełnił on 
funkcję tłoka napędzającego granat oraz dzia 
łał jako stabilizator. Granaty garłaczowe wy- 
strzeliwano ze specjalnych nasadek w kszta- 
łcie rury o średnicy wewnętrznej minimalnie 
większej od średnicy granatu. Oba rodzaje 
granatów wystrzeliwano przy pomocy nabo- 
jów ślepych (nie posiadających pocisków), 
oprócz granatu Viven Bessier'a, który wystrze- 
liwano za pomocą naboju ostrego (z poci- 
skiem). W tym granacie pocisk przechodził 
przez miedzianą rurkę o mniejszej średnicy 
niż lufa karabinu. Przeciskanie pocisku przez 
nią powodowało wyrzucenie granatu z nasad- 

— ganłacza i uzbrojenie zapalnika. 

Po pierwszej wojnie światowej nastąpiła 
dalsza modernizacja granatów wystrzeliwanych 
z karabinu. Ponieważ z di 
ło, że granaty prętowe 
mysłem z powodu dużej długości (a co za tym 
idzie — kłopotów w przenoszeniu i ładowaniu) 
oraz niebezpieczeństwa w użyciu (nierzadkie 
wypadki rozerwania lufy karabinu w czasie 
strzału takim granatem), prace konstrukcyjne 
zostały ukierunkowane na rozwój nasadek — 
granatników przystosowanych do wystrzeliwa- 
nia podstawowych modeli granatów. 

W latach trzydziestych Niemcy skonstru- 
owali nasadkę — granatnik Schiessbecher za- 
kładany na lufę mausera wz. 98. Była to kon 
strukcja odmienna od dotychczas stosowa- 
nych. W nasadce zastosowano krótką gwinto- 
waną lufę o kalibrze 30 mm. Granaty miały 
kształt wydłużony, zbliżony do pocisków ar- 
tyleryjskich. Dolna część pocisków, wykona- 
na z bakelitu lub aluminium, posiadała rów- 
nież gwint będący odbiciem gwintów w lufie. 
Granaty ładowano od przodu, tak by gwinty 
pocisku i lufy wzajemnie na siebie zachodzi- 
ły. Wystrzeliwano je za pomocą naboi śle- 
pych z krótkim drewnianym pociskiem lub 
używano naboi ślepych bezpociskowych. 

W roku 1942 wprowadzono do użycia 
nowy model granatnika — Schiessbeccher mit 
Klappkorn. Służył on do wystrzeliwania na- 
sadkowych granatów karabinowych przeciw- 
pancernych Gewehrgranate zur Panzerbe- 
kampfnung 40 (GG/P. 40). 

Do garłacza Schiessbeccher stosowano 
następujące odmiany granatów: 

Granat karabinowy odłamkowy wz. 30/1 
Gewehrsprenggranate (G. Sprg. 30/1) 
DOKOŃCZENIE NA STR. 11 












Schiessbecher mił Klappkom 





Gw.Sprgr. 30/1 Gw. Fs. Lt. Gr. Gw. Propgr. Gw. B. Gr.42 
ER 
= 

i (zzz) LL] 


Gr.Gw.Pzgr40 _ Gw.Pzgr.46 


























Zwijak kawaleryjski służący do rozwijania i zwijania linii telefonicznych. Pochodzi 
z pobojowiska pod Hutą Gruszczyno, ze szlaku bojowego 1 Dywizji Piechoty Legionów. 
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Cztery wieki Twierdzy Kostrzyn (część I) 








Żeby w pełni uświadomić sobie militar- 
ne znaczenie Kostrzyna, wystarczy rzut oka 
na mapę. Leżące w Kotlinie Gorzowski 
w widłach Odry i Warty miasto od wieków 
stanowiło rygiel na skrzyżowaniu szlaków 
wodnych. Blokowało niezwykle ważną 
drogę do Berlina, a w późniejszych latach 
stało się węzłem kolejowym. Tędy biegły 
tory z Berlina do Królewca i z Wrocławia 
do Szczecina. Tak korzystne pod wzglę- 
dem komunikacyjno-obronnym położenie 
Kostrzyna przesądziło o jego dalszych lo- 
sach, które nierozerwalnie wiążą się z ist- 
nieniem miasta-twierdzy. 

W 1536 roku, w wyniku podziału Bran- 
derburgii, powstało samodzielne księstwo 
Nowej Marchii. Jego władcą został margra- 
bia Jan, który w Kostrzynie ulokował nową 
stolicę. Już w następnym roku przystąpiono 
do budowy fortyfikacji ziemnych. Jednak 
duża powódź na Odrze poważnie uszkodziła 
umocnienia. Szybko też podjęto decyzję o 
przebudowie twierdzy. Prawdopodobnie w 








Bastion „Filip — widok z rawelinu „AugusteWilhelm" 
ot. Radosław Biczak 


1554 roku rozpoczęto budowę pierwszej 
murowanej bastei (późniejszy bastion 
„Król”). Nie jest znana dokładna data podję- 
cia prac fortyfikacyjnych przez włoskiego 
architekta Francesco Chiaramella z Gandi- 
no. Przypuszczalnie w 1568 roku zaczął on 
realizować projekt twierdzy bastionowej. 
Twierdza przybrała kształt nierównoboczne- 
go sześcianu wzmocnionego bastionami. 
Prace wykończeniowe prowadził inny wło- 
ski fortyfikator — hrabia Roch Guerrini-Lina- 
ri. Budowę ukończono w 1590 roku. Prócz 
tradycyjnych bastionów, dwa zostały dodat- 


kowo wzmocnione [ 
nadszańcami: ba- 
stion „Kró” Małym | 
Nadszańcem i „Ksią- 
żę” — Wielkim Nad- 
szańcem. Twierdza 
w tej postaci zdała 
egzamin już podczas 
wojny trzydziestolet- 
niej. Pozostała nie 
zdobyta i dopiero po 
przejściu elektora na 
stronę szwedzką na 
krótko zajęli ją żo- 
inierze króla Gusta- 
wa Adolfa. 

W XVII wieku 
trwała rozbudowa 
twierdzy. W calej Fi 
ropie rozpowszechniał się system fortyfikacji 
polegający na osłanianiu twier- 
dzy pierścieniem dzieł zewnętrznych. W Ko- 
strzynie zaowocowało to dwoma rawelinami: 
„Albrecht'i „AugustWilhelm”. 
Na zachodnim brzegu Odry 
zbudowano pierwszy przy- 
czółek mostowy w fo! 
czterobastionowego 
Wzniesiono również dzieło ro- 
gowe na Gorzynie. Opróczbu- 
dowy nowych, cały czas ulep- 
szano starsze dzieła. Do naj. 
ważniejszych modernizacji 
należy zaliczyć budowę ba- 
stionu „Branderburgia” (na 
miejscu wcześniejszego). Bę- 
dąc najbardziej narażonym na 
czycielskie działanie rze- 
, otrzymał spłaszczoną for- 
mę o bardzo szerokim kącie, 
nie posiadał żadnych sklepio- 
nych kazamat. 

W 1758 roku, w czasie 
wojny siedmioletniej, Kostrzyn zatrzymał 
nawałę wojsk rosyjskich. W trakcie bom- 
bardowania w dniu 15 sierpnia miasto zo- 
stało doszczętnie zniszczone. Twierdza wy- 
trwała do nadejś wojsk królewskich. 25 
sierpnia pod pobliskim Sarbinowem roz- 
gorzała jedna z najkrwawszych bitew tej 
wojny. Życie straciło wówczas 12 tysięcy 
pruskich i 19 tysięcy rosyjskich żołnierzy. 

Po niecałych pięćdziesięciu latach 
względnego spokoju, w 1806 roku, pod 
kostrzyńską twierdzą stanęła armia napo- 
leońska. NY tym razem bez jakiej- 





























kolwiek obrony, bez jednego wystrzału 
1 listopada twierdza została poddana. Woj- 
ska napoleońskie zajęły ją na mocy trak- 
tatu pokojowego z Tylży. Garnizon fran- 
cuski stacjonował w Kostrzynie przez sie- 
dem lat, do 20 marca 1814 roku. Godnym 
podkreślenia jest, że Francuzi wytrzyma 
li przeszło roczną blokadę twierdzy przez 
pruski korpus oblężniczy. 

W latach dwudziestych i trzydziestych 
XIX wieku podjęto prace na zachodnim 
brzegu Odry. Przestarzały szaniec zastą- 
piono podwójnym dwuramiennikiem o 
zarysie kleszczowym i połączonymi z nim 
dwiema lunetami. Dodatkowo przyczółek 
mostowy chroniony był ogniem z dział 
znajdujących się na bastionach twierdzy. 

W wyniku rozwoju kolei żelaz: 
latach sześćdziesiątych i siedemdzie: 

ych twierdza uległa kolejnej przebudo- 












e 'ć dzieł przekształcono, zbudo- 
wano też nowe. Powstały lunety, bronią 
ce dworca kolejowego i mostów. Najcie- 
kawszym dziełem fortecznym zbudowa- 
nym w tym okresie było „Nowe Dzieło” - 
rozbudowana luneta ze stanowiskami ar- 
tyleryjskimi, z koroną działobitni i dwu- 
kondygnacyjną budowlą w kształcie baszt 
połączonych blokiem dla załogi. 

W drugiej połowie XIX wieku, oprócz 
kolei, rozwijała się również artyleria. 
Gwintowana lufa wydatnie zwiększyła za- 
sięg działa. Twierdza główna z wieńcem 
dzieł zewnętrznych stała się przeżytkiem. 
Nadszedł czas obszarów warownych, w 
których twierdzę otaczał pierścień fortów. 
Radosław Biczak 
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Brama Odrzańskaę 
wawwnąlrz zachował 














Tajemnice archiwów 





Historia ta miała miejsce w latach sześć- 
dziesiątych. Mieszkałem w starym drewnia- 
nym domu obmurowanym w kilku miejscach 
cegłą. Coś już tkwiło wtedy we mnie, ponie- 
waż lubiłem drążyć w ziemi głębokie doły. W 
tamtych czasach nie było wykrywaczy metali 
takich jak obecnie, a wojskowe do poszukiwa- 
nia min były niedostępne. Na podwórku wo- 
kół domu znajdowały się w ziemi skarby zako- 
pane przez poprzednich użytkowników dzia- 
łki. Wykopałem stare butelki i fiolki aptekar- 
skie, dużo odłamków po wybuchu, monety. 
Nasz dom graniczył z terenem poligonu. W 
czasie okupacji funkcjonowała tam fabrykazbro- 
jeniowa, a po wojnie obóz NKWD. Szczegól- 
nie interesował mnie strych w naszym domu. 
Wiedziałem, że ojciec traktuje to miejsce jako 
swój skarbiec. Postanowiłem pod jego nieobec- 
ność zbadać, co kryje strych. Wejście było 
bardzo utrudnione, musiałem wspiąć się po 
dwóch drabinach. Oczom moim ukazał się świat 
tajemniczy i przerażający — stare meble, szafy, 
walizy, dużo różnego drewna, spośród które- 
go wystawały krzyże ze starego grobu rodzin- 
nego. W walizach znalazłem zdjęcia z dawnych 
lat, a w szafach książki i klasery ze znaczkami. 
W centralnym miejscu pomieszczenia, na upo- 
rządkowanym podeście, leżały bardzo stare 
przedwojenne, z okresu okupacji i z 
'h lat po wojnie. Nie umiałem jesz- 
zytać i nii wtedy określić war- 
tości tego zbioru. Po kilku latach, gdy zaczęły 
mnie interesować książki, zapoznałem się z 
zasobem biblioteki mojego ojca. Było tam wie- 
le książek wojskowych — starych i współcze- 
snych. Szczególnie zaciekawiła mnie pozycja 
o niemieckiej podziemnej fabryce zbrojenio- 
wej „Dora” w Górach Harzu. Postanowiłem 
ponownie wybrać się na strych, aby zgłębić 
tajemnice starych woluminów. Odnalazłem 
mnóstwo artykułów na temat tajemniczych 
obiektów, zaginionych i zatopionych skarbów. 
Zapamiętałem szczególnie jeden artykuł z cza- 
sopisma propagandowego „Signal” o podziem- 
nej fabryce zbrojeniowej łożysk kulkowych w 
starej fortecy na Śląsku. Mijały lata. Wyprowa- 
dziliśmy się z naszego starego domu. Zamiesz: 
kaliśmy w malutkim pokoiku, gdzie nie spo- 
sób było zgromadzić wszystkie skarby z mło- 
dości. Gdy ojciec nagle zmarł, rodzina posta- 
nowiła sprzedać stary dom. Niestety, nie udało 
mi się uratować tajemniczego archiwum, z0- 
stało bezpowrotnie zniszczone. Nie zdążyłem 
spisać tytułów ciekawych publikacji, zaginęła 
też książka o „Dorze”. Brakuje mi tamtych 
woluminów ze starego domu. Pisano wtedy 
dużo o różnych tajemnicach i zągadkach bar- 
dziej prawdziwie. 

Jedno z praw poszukiwacza skarbów mówi: 
„Nie przejmuj się, że nic nie znalazłeś material- 
nie — wiedza jest twoim największym skar- 
bem, ka: niej twój sukces jest bliski osią: 


SW latach osiemdziesiątych poznałem Bo- 








trzony ył tytułem: „Pohitlerowskie obiekty i 
urządzenia podziemne”. Za zgodą autora Itomu 
zredagowałem samodzielnie już około 50 to- 
mów dotyczących tego i innych zagadnień. 
Kopię kilkunastu tomów przekazałem Instytu- 
towi Historii Kultury Materialnej PAN. Z moje- 
go zasobu korzystali historycy i dziennikarze. 
Powstało kilka książek i filmów o poszukiwa- 
niu skarbów w oparciu o moje archiwum. 
Oprócz publikacji prasowych posiadam ogrom 


ny zbiór kopii starych dokumentów podziem- 
nych fabryk zbrojeniowych, umocnień i schro- 
nów pohitlerowskich, miejsc tajemniczych i nie- 
zwykłych. Stworzyłem też wielką komputero- 
wą bazę danych dotyczącą tej tematyki. 

Chciałbym przedstawić czytelnikom „Od- 
krywcy” swoje spostrzeżenia dotyczące zaso- 
bu polskich archiwów. 

Penetracją archiwów zajmuję się od kilku- 
nastu lat. Przeprowadziłem kwerendę w kilku- 
set teczkach w kilku archiwach na terenie kra 
ju. Sprawy, które nas interesują, wiążą się za- 
równo z okresem sprzed II wojny światowej, 
jak i po jej zakończeniu. Realizując zamówie. 
nia kwerendalne instytucji i osób prywatnych, 
odkryłem wiele informacji o obiektach i miej. 
scach będących w sferze zainteresowań po- 
szukiwaczy skarbów. Są to dokumentacje pro- 
jektowe pohitlerowskich obiektów i urządzeń 
podziemnych z okresu od 1936 do 1945 r. 
Dotyczą one większości miast polskich (zarów- 
no schronów przeciwłotniczych, jak i podziem- 
nych fabryk zbrojeniowych) w zachodniej czę: 
ści kraju. Jest również kilka teczek Polskiej 
Placówki Wywiadowczej „Adrian” we Wrocła- 
wiu, działającej od 1936 roku. Między innymi 
z tego źródła pochodzą sensacyjne informacje 
o podziemnych hangarach dla samolotów pod 
lotniskiem Strachowice we Wrocławiu. Kilka 
innych teczek zawiera dokumenty dotyczące 
zaminowania miasta Wrocławia (mosty, budyn- 
ki, obiekty przemysłowe) z okresu od 7 lutego 
do 26 kwietnia 1945 r. 

W archiwach znajdują się oryginalne pla- 
ny wyrobisk górniczych wytworzonych do 
1945 r. przez OBB niemiecki. Większość map 
geologicznych i górniczych oddali nam Ro- 
sjanie w wyniku rewindykacji w latach pięć- 
dziesiątych. Bardzo uszczuplony jest zasób 
zdjęć lotniczych. Większość z nich z lat 1945- 
1952 zabrali Rosjanie i nie zwrócili. Zdjęcia 
lotnicze z okresu 1945-1957 pokrywają tylko 
Warszawę i okolicę. W naszych archiwach mo- 
żemy natomiast odnaleźć fotografie niemiec- 
kie dorzecza Warty z 5-26 listopada 1941 r. 
oraz 4 lutego 1943 r. 

Penetracja polskich archiwów jest rajem 
dla pasjonatów fortyfikacji. Studiując akta moż- 
na odtworzyć historię umocnień 
przez zaborców w ubiegłym wieku. Są plany i 
dokumenty budowy twierdz, m.in. Modlina, 
Warszawy, Zegrza, Dęblina, Grudziądza, Brze- 
ścia, Osowca. Są to materiały pomieszane, nie- 
uporządkowane. Pewnego razu, przeglądając 
nie opisane zdjęcia lotnicze, odnalazłem nie- 
zmane zdjęcia umocnień Twierdzy Modlin z 
okresu II Rzeczypospolitej. Jednak duża część 
polskiego zasobu archiwalnego została znisz- 
czona bezpowrotnie we wrześniu 1939 r. 

Większość zachowanych dokumentów 
powstała po 1945 roku. Dla nas, poszukiwa- 
czy, stanowią one bardzo ciekawy zbiór. Do 
końca „zimnej wojny” te materiały były do- 
stępne tylko dla A Akka wyższej rangi 
dowódców, ponieważ nosiły klauzulę „tajne / 
poufne”. W końcu lat siedemdziesiątych archi. 
wa wojskowe zaczęły się otwierać także dla 


kazaną stronie polskiej przez Rosjan na pod- 
stawie umów i dekretów. Wójska te sporządza: 
ły dokumenty, plany i sprawozdania. Tych te- 


czek jest kilkaset w różnych archiwach. Inne 
grupy saperskie zajmowały się zbieraniem 
informacji i sporządzaniem dokumentacji do- 
tyczącej pohitlerowskich obiektów i urządzeń 
podziemnych w okresie od 1945 do 1947 roku. 
Gdy na terenach wyzwolonych i odzyskanych 
zaczęła funkcjonować administracja, wojewo- 
dowie skierowali pisma do władz samorządo- 
wych, powiatów, burmistrzówi starostów miast. 
Zalecali w nich, aby do komórki wojskowej 
nadsyłać materiały dotyczące fortyfikacji, umoc- 
nień polowych stałych i przeciwlotniczych. Taki 
dokument możemy znaleźć z datą wrzesień 
1946 roku. Inny dokument, z listopada 1946 
roku, wystawiony przez Naczelne Dowództwo 
Ministerstwa Obrony Narodowej, kierowany 
jest do Szefa Departamentu Inżynierii i Sape- 
rów, a dotyczy inwentaryzacji rowów i transzei 
oraz obiektów fortyfikacyjnych w poszczegól 
nych okręgach wojskowych. W grudniu 1946 
roku Szef Departamentu Inżynierii i Saperów 
MON wystosował pismo do Szefa Wydziału 
Inżynierskiego DOW IV nakazując zaznacze- 
nie na mapach (w kolorach) wszelkich fortyfi- 
kacji, również zniszczonych, w związku z przy- 
gotowaniem konferencji pokojowej „Ziemie 
Odzyskane, Odra i Nysa Łużycka”. Termin 
wykonania zadania wyznaczono na koniec 
stycznia 1947 roku. W archiwum znajdują się 
te pokolorowane mapy z naniesionymi zespo- 
łami umocnień oraz wykaz obiektów fortyfikar 
cyjnych. Innym ciekawym dokumentem jest 
pismo z końca sierpnia 1946 roku wydane przez 
Prezydium Ekonomiczne Rady Ministrów, za- 
Jecające przekazanie Linii Hindenburga (MRU) 
w gestię Ministerstwa Przemysłu i Handlu. 
Marszałek Rola Żymierski na prezydium Rady 
Ministrów w kwietniu 1948 roku zapropono- 
wał, aby całe wyposażenie Linii Hindenburga 
przekazać Ministerstwu Obrony Narodowej. 
W 1951 roku wojsko wykonało metryki, opisy 
i zdjęcia Linii Hindenburga. 

Jest kilka teczek tych materiałów. Znajdują 
się w nich również oryginalne niemieckie zdję: 
cia wyposażenia pancerwerków, kopuł drzwi i 
zasuw oraz potykaczy. W archiwach są też pi- 
sma mówiące o pozyskiwaniu sprzętu wojsko 
wego z fortyfikacji i linii obronnych w latach 
1945-1955. Duży zbiór stanowią teczki z doku- 
mentami dotyczącymi powojennej inwentary- 
zacji kwater Hitlera i jego dostojników na Ma- 
zurach. 

W latach 1996-1997 roku pod kierownic 
twem prof. dr. hab. Andrzeja Gruszeckiego 
realizowany był na Politechnice Warszawskiej 
grant „Kartograficzne udokumentowanie bu- 
downictwa obronnego w Polsce od połowy 
XVIII wieku do 1945 roku”. W części opraco- 
wanych arkuszy można odnaleźć mój niewiel- 
ki wkład archiwalny. 





różne archiwa trafiałem na te 
same dokumenty: Po wojnie dokumenty spo- 
rządzane były w trzech egzemplarzach: ma- 
szynopis i dwie kopie. Wykonywano również 
światłokopie. Dlatego można znaleźć dużo 
materiałów tej samej sprawy poukładanych w 
setkach teczek. Fakt, że w archiwach są spo- 
rządzane inwentarze ale nie odpowiadają one 
rzeczywistości. Często opisy na teczkach wska 
zują dokumenty, których nie ma w inwentarzu. 
Czasami, wbrew opisowi, nie znajdujemy w 
środku materiałów, które nas interesują albo 
znajdujemy adnotację że materiały wyjęto. Co 
się z nimi stało, tego nie wie nikt! Bywa i tak, 
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ODKRYWCA 





Stary wilk miał rację 








Krzysztof Bartnik jest prezy- 
dentem gdańskiej Fundacji na 
Rzecz Odzyskania Zaginionych 
Dzieł Sztuki „Latebra”. Niestety, 
ciągle jeszcze musi szukać skar- 
bów tylko w wolnych chwilach, 
bo żyć z czegoś trzeba — tym sa- 
mym trzeba gdzieś pracować. 
Krzysiek pracuje w gdańskim 
porcie, jest dysponentem kolejo- 
wym. Ciężko tu myśleć o skar- 
bach, bo praca i miejsce nie te. 
Jednak jeżeli ktoś ma wrodzony 
pęd do odkrywania tajemnic, to 
zawsze sobie jakąś nie rozwikła- 
ną zagadkę znajdzie. Krzysiek, 
chociaż trudno w to uwierzyć, wy- 
szukał coś ciekawego nawet w 
porcie. 

Na początku lat osiemdziesią- 
tych jako młody chłopak znalazł 
się na terenie portu w charakte- 
rze praktykanta. Wszystko było 
nowe i interesujące, pracy nie za 
dużo, więc w wolnym czasie wę- 
drował gdzie go oczy poniosły. 
Zaglądał w każde dziwne miej. 
sce i jeśli mu coś nie pasowało, to 
zadawał pytania. Kiedyś jakiś sta- 
ry wilk portowy, taki co to nieje- 
den statek rozładował, opowie- 


dział mu historię zasypanego 
schronu. Nawet dość dokładnie 
umiejscowił obiekt w terenie. 
Krzysiek w schron uwierzył, jed- 
nak na weryfikację opowieści ni- 
gdy nie miał czasu ani okazji. 
Minęło kilkanaście lat. Bardzo 
dużo rzeczy się zmieniło, wiele 
projektów, które dawniej wywo- 
ływały uśmiech politowania, dzi- 
siaj spotyka się z aprobatą. Tak 
stało się ze schronem. Na począt- 
ku bieżącego roku, kiedy jesz- 
cze było zbyt zimno, żeby ruszyć 
gdzieś dalej w teren, Krzysiek po- 
stanowił rozprawić się z mitem 
schronu. U Jana Rąbty, dyrektora 
terenów portowych, wyjednał 
zgodę na poszukiwania. Skrzyk- 
nał chłopaków z „Latebry”, chwy- 
cili za łopaty i... odkopali. Wska- 
zówki portowego wilka okazały 
się precyzyjne — schron był tam, 
gdzie miał być. Żeby określić, co 
dokładnie odkrył, Krzysiek za- 
prosił na wizytację schronu 
dwóch specjalistów od fortyfika- 
cji nowożytnych. Doktor Krzysz- 
tof Biskup i mgr inż. Robert 
Hirsch byli zgodni w swoich oce- 
nach. Jest to pochodzący z okre- 





su I wojny światowej schron kie- 
rowania ogniem baterii nadbrzeż- 
nej. W środku znajduje się sześć 
wnęk dla radiotelegrafistów i dwa 
stanowiska peryskopów. Zacho- 
wały się resztki oryginalnej in- 
stalacji. Jednak największą nie- 
spodzianką jest fakt, że na wy- 
brzeżu gdańskim jest to jedyny 
zmany obiekt z zachowaną płytą 
pancerną! Nikt jej nie pociął, bo 
nikt nie wiedział o jej istnieniu. 


Ze zwiedzaniem schronu 
mogą być kłopoty — znajduje się 
naterenie Wolnego Obszaru Cel- 
nego. To dobrze. Cała strefa 
'WOC jest ogrodzona i pilnowa- 
na przez straż portową, więc 
amatorzy złomu mieliby duże 
kłopoty z pocięciem i wywiezie- 
niem płyty pancernej. Dzięki 
temu są szanse na zachowanie 
unikatu w całości. 

Kmicic 





Niemieckie granaty karabinowe 
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Granat odłamkowy posiada- 
jący dodatkowy tarciowy zapal- 
nik podwójnego działania w 
dnie. Wybuch następował po 
upadku granatu na ziemię lub w 
11 sekund po zadziałaniu samo- 
likwidatora. Można go było użyć 
również jako granatu ręcznego. 
Wysokość - 140 mm; średnica 
— 30 mm, waga — 255 g, waga 
materiału wybuchowego — 30 g, 
materiał wybuchowy — pentryt, 
zapalnik — uderzeniowy AZ 5071 
oraz zapalnik tarciowo-pirotech- 
niczny w dnie. 


Granat karabinowy odłam- 
kowy wz. 30/2 
Gewehrsprenggranate (G. Sprę. 
30/2) 

Taki sam jak wz. 30/1, ale 
bez samolikwidatora. Wyso- 
kość — 140 mm, średnica — 30 
mm, waga — 255 g, waga mate- 
riału wybuchowego — 30 g, 
materiał wybuchowy — pentryt, 
zapalnik uderzeniowy AZ 5071 
lub AZ 5097 oraz zapalnik tar- 
ciowy. 

Granat karabinowy odłamko- 
wy wz. 30/3 
Gewehrsprenggranate (G. Sprg. 
30/3) 

Granat odłamkowy posiada- 
Bey tylko zapalnik uderzeniowy. 
Wysokość — 140 mm, średnica — 
mm, waga — 255 g, waga ma- 
*eriału wybuchowego —30 g, ma- 
<=zał wybuchowy — pentryt, za- 
zalnik — uderzeniowy AZ 5071 





Granat karabinowy odłamko- 
wy wz. 30/4 
Gewehrsprenggranate (G. Sprg. 
30/4) „Weitschuss” 

Granat odłamkowy 0 
zwiększonej donośności do 
500 m. Uzyskiwano to przy 
pomocy specjalnego naboju 
miotającego z żółtym drewnia- 
nym pociskiem. Granat posia- 
dał tylko zapalnik uderzenio- 
wy. Wysokość — 140 mm, śred- 
nica — 30 mm, waga — 255 g, 
waga materiału wybuchowego 
— 30 g, materiał wybuchowy — 
pentryt, zapalnik — uderzenio- 
wy AZ 5071 lub AZ 5097. 
Granat karabinowy odłamko- 
wy wz. 30/5 „t 
Gewekrsprenggranate (G. Sprg. 
30/5) „Weitschuss” 

Jak 30/4. Zapalnik — uderze- 
niowy — bezwładnościowy. 
Granat karabinowy odłamko- 
wy wz. 30/6) „dalekonośny” 
Gewehrsprenggranate (G. Sprę. 
30/6 „Weitschuss” 

Jak 30/4. Zapalnik — uderze- 
niowy. 


Gewehr Panzergranate 30 (G. 
Pegr 30) 

Przeciwpancerny o działa 
niu kumulacyjnym. Średnica 
głowicy — 30 mm, wysokość — 
160 mm, średnica 30 mm, 
waga — 250 g, waga materiału 
wybuchowego — 50 g, mate- 


riał wybuchowy — pentryt, za- 
palnik — uderzeniowy — bez- 
władnościowy. 


Grosse Gewehr Panzergranate 40 
(G.G. Pzgr. 40) 
Przeciwpancerny o działa- 
niu kumulacyjnym. Wysokość 
— 175 mm, średnica — 50 mm, 
waga — 380 g, waga materiału 
wybuchowego — 130 g, mate- 
riał wybuchowy — pentryt z do- 
mieszką pyłu aluminiowego, 
zapalnik — uderzeniowy- bez. 
władnościowy. 


Granat karabinowy przeciw- 
pancerny wz. 46 

Gewehr  Panzergranate 46 
(G. Pzgr. 46) 

Przeciwpancerny o działa- 
niu kumulacyjnym. Wysokość 
— 180 mm, średnica — 46 mm, 
waga — 450 g, waga materiału 
wybuchowego — 250 g, mate- 
riał wybuchowy — pentryt z do- 
mieszką pyłu aluminiowego, 
zapalnik — uderzeniowy- bez- 
władnościowy. 


Granat karabinowy przeciw- 
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Gewehr Panzergranate 46 
(G. Pegr: 61) 

Przeciwpancerny o działa- 
niu kumulacyjnym. Wysokość 
- 200 mm, średnica — 61 mm, 
waga — 570 g, waga materiału 
wybuchowego — 300 g, mate- 
riał wybuchowy — pentryt z do- 
mieszką pyłu aluminiowego, 
zapalnik — uderzeniowy- bez- 
władnościowy. 


cy — dymny wz. 42 
Gewehrblendgranate 42 
(G.B. Gr 42) 

Granat napełniony fosforem 


lub jego mieszankami, s służący do 





- uderzeniowy- 


powdalskawy: 
Granat karabinowy oświetla- 


jący 
Gewehr — Fullschirmieuchtgrana- 
te (G. Fs. Lt. Gr) 

Granat, który po wystrzele- 
niu samoczynnie wyrzucał ładu- 
nek oświetlający na spadochro- 
nie. Wysokość — 175 mm, śred- 
nica — 30 mm, materiał bojowy 
— ładunek oświetlający ze spa- 
dochronem, zapalnik — czasowy- 
pirotechniczny. 


Granat służący do rozrzuca- 
nia ulotek propagandowych nad 
pozycjami przeciwnika. Wyso- 
kość — 145 mm, średnica — 30 
mm, materiał wybuchowy — 
brak (ładunek ulotek), zapalnik 
— czasowy-pirotechniczny. 
Granat karabinowy szkolny 

Granaty wszystkich typów 
nie mające ładunków wybucho- 
wych, służące do nauki ładowa- 
nia i strzelania z granatnika. 

Grzegorz Franczyk 


„gotapee wsi 

do salto dobrze 

zachowana dzia 
Bud 


jowy 
tot. Radosła 
Biczak 
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Xbtewieczna 
leśniczówka 


"zawieruchy dziac 
zawieruchy. dziejowie. 
tot. ODKRTKCA 





Odkryj Puszcz 





Las stawał się niezniszczalny. W jego 
wnętrzu nieprzerwanie toczyła się twórcza 
walka o byt, brzesiewając przez sito śmierci 
miernotę i słabość, a utrwalając moc. Tak 
po wiekach zrodziła się puszcza — symfonia 
siły, zdrowia i nieśmiertelności. 

(W. Koehler — „Ścieżka wiedzie przez las") 


Dawno, dawno temu Puszczę Białowie- 
ską zamieszkiwali Jadźwingowie. Potem wła- 
dali nią książęta ruscy i litewscy, aż w końcu 
w XIII w., za czasów Leszka Białego, trafiła 
pod panowanie polskie. Pierwszą wzmian- 












kę o puszczy zwanej Białą znajdujemy u 

W 1409 roku Jagiełło z Witoldem 
— po historycznym zjeździe, na którym nar 
stąpiło porozumienie w sprawie wspólnej 
wyprawy przeciw Krzyżakom — polowali tu 
przez całą jesień i zimę. Stutysięczna armia 
polsko-litewska biorąca udział w bitwie pod 
Grunwaldem zajadała soloną i wędzoną dzi- 
czyznę rodem z Białowieży. 


puszcza stała się „królewszczyzną”, gdyż sta- 
nowiła odtąd własność królów polskich. Dzię- 
ki temu, że poczynając od Jagiełły, a kończąc 
na Stanisławie Auguście Poniatowskim, nie- 
mal każdy z królów w Puszczy polował, zo- 
stała ona już w XVI w. pomierzona przez geo- 
metrów i otrzymała straż łowiecką, której za- 
daniem była opieka nad zwierzyną. Dnia 27 
September 1752 Nayiaśnieysze Państwo Au- 
gust III Król Polski Elektor Saski, z Królową 
Jeymością i Królewiczem Iehmość Ksawerym 
i Karolem tu mieli polowanie żubrów i zabili... 
Tu następuje szczegółowe wyliczenie upo- 
lowanych zwierząt. Ubito m.in. 42 żubry i 13 
łosi. W Białowieży, stoi obelisk z piaskowca 
upamiętniający to polowanie. Wyryto na nim 
napis informujący zarówno o łowczych, jak i 
o ich ofiarach. 

Dużą uwagę z gospodarczego punktu 
widzenia zwrócił na puszczę Stanisław Au- 
gust. Jego podskarbi Antoni Tyzenhaus za- 
początkował tzw. gospodarstwo leśne, regu- 
lując puszczańskie rzeki i przystosowując je 
do spławu. Sprowadził on wówczasznad Wisły 
Mazurów, budników, którzy wypałali w lesie 


potaż, smołę i dziegieć. Do dziś przetrwały 
założone przez nich osady: Budy, Teremi- 
ski, Pogorzelce. 

Okres łowieckiej świetności puszczy 
przypada na lata 1889-1914, gdy stała się 
terenem polowań rosyjskich carów. Pierw- 
sza wojna światowa spustoszyła prastare eż 
Kiedy w 1915 roku Puszczę Białowieską 
zajęli Niemcy, wywieźli do Rzeszy 5 milio- 
nów metrów sześciennych drewna, wytrze- 
bili żubry i łosie. Okres międzywojenny to 
odbudowa białowieskiej kniei, a II wojna 
światowa — rządy wielkiego łowczego hitle- 
rowskiej Rzeszy Hermanna Góringa, który 
bardziej cenił sobie las i myśliwskie trofea 
niż losy mieszkańców Białowieży. 

Dzisiejsza Puszcza Białowieska stano- 
wi zwarty kompleks leśny o powierzchni 
około 150 tysięcy hektarów. Część zachod- 
nia, polska, zajmuje 62 000 ha, a część 
wschodnia, białoruska — 87 600 ha. Na tym 
obszarze utworzono w 1991 roku park nar 
rodowy „Białowieżskaja puszcza”. Białowie- 
ski Park Narodowy — najstarszy w Polsce — 
zajmuje 5348 ha. Żyje w nim około 230 
żubrów. W puszczy występuje 4500 gatun- 
ków roślin oraz 120 tys. gatunków owadów, 
ptaków, ssaków. Jest 60 pomników przyro- 
dy, w tym słynne „dęby królewskie”. Wy- 
jątkowe wartości przyrodnicze Białowie- 
skiego Parku Narodowego zadecydowały 
o uznaniu go przez UNESCO za obiekt Dzie- 
dzictwa Światowego. 

Dominuje w Białowieży wszechobec- 
na, wspaniała przyroda, ale zza drzew wyła- 














— Dzięki swoim felietonom bardziej 
przybliża Pan ludziom przyrodę niż wszy- 


— Spędzam dużo czasu z naukowcami i 


nauczyłem się od nich, jak i czego szukać w 
literaturze, ale co najważniejsze — jak prze- 
tłumaczyć hermetyczny język nauki na ję- 
zyk „ludzki”, potoczni 


to tak, żeby profe- 
sor nie powiedział, że napisałem Pow a 
gospodyni domowa mnie zrozumiała. 

Jeżeli osiągnąłem pewien sukces, to dzię- 
ki rzeszy wspaniałych, dobrych ludzi, któ- 
rzy się mną bezinteresownie zajmowali. Za- 
wsze mam wokół siebie specjalistów, do 
których mogę się zwrócić. Nie ma nikogo 
na świecie, kto się zna na wszystkim. No, 
może są tacy, co tak myślą, ale nie mają 








Całe życie lubiłem zwierzęta. Myślałem, 
że będę naukowcem, a trafiłem do dzienni- 
karstwa. Przypadkowo. Magda Papuzińska 
spytała, czy nie chciałbym pisać do „Wybor- 
czej”. Od strony literackiej wszystko zawdzię- 
czam Magdzie i „Gazecie”, która wytrzymała 
ze mną ten eksperyment — tu poważny artykuł 
o prezydencie, a obok o pszezółkach... Ekspe- 
ryment się zdrowy, bo ileż można czy- 
tać o polityce. 

Nie wyobrażam sobie życia bez zwierząt i 
bez pisania o nich. Mam taką pracę, że prawie 
od ośmiu lat jestem na permanentnych waka- 
cjach i jeszcze mi płacą za moje hobby. 

— W dodatku trafił Pan do szacowne- 


niku dla klasy siódmej. 

— To mnie trochę martwi, bo to chyba 
jeszcze nie ten wiek, żeby trafiać do podręcz. 
ników. Boję się, że młodzież przestanie mnie 
lubić, skoro będzie musiała mnie czytać. 

Tekst opowiada historię z czasów, gdy 
miałem kilkanaście lat i jeszcze był komu- 
nizm w Polsce. Opiekowałem się wroną. La- 
tała po podwórku, zaczepiała ludzi, była bar- 
dzo sympatyczna, ale wpłątała się w politykę. 
Mieszkałem w Warszawie niedaleko grobu 
księdza Popiełuszki i bardzo blisko mieszka: 
nia Jacka Kuronia. Wrona szczególnie lubiła 


ADAM WAJRAK ma 26 lat, jest 
dziennikarzem „Gazety Wyborczej”, 
autorem cieszących się wielką popu- 
larnością felietonów o zwierzętach. 
Od półtora roku mieszka w Białowie- 
ży, którą uważa za jedno z najbardziej 
fascynujących miejsc na świecie. 


te miejsca. Przyszedł do mnie dziennikarz ze 
„Świata Młodych” i opisał to w reportażu. 

Mam ten artykuł — trochę dziwny, pocięty. 
Po wielu latach, gdy pracowałem już w „Gaze- 
cie Wyborczej”, spotkałem autora — Tomka 
Kłosowskiego. „Pan mnie pamięta? — zapyta- 
łem. — Mały chłopiec, wrona..." Zaczął mnie 
strasznie przeklinać, Co on miał przez tę wro- 
nę! Cenzura chciała zdjąć cały nakład, bo wro- 
na, Kuroń, Popiełuszko — dopatrzyli się pod- 
tekstów. 


Wrona, 


ROZMOWA Z 


—W obcowaniu z przyrodą — co spra- 
wia Panu największą przyjemność? 

— Chyba podglądanie. Szukanie też, ale 
wymaga cierpliwości. Co z tego, że powie- 
działem sobie rano: zrobię zdjęcie dzięciołka. 
Okazało się, że jeden dzięciołek wyleciał z 
dziupli, drugi został zjedzony, a trzeciego też 
nie było. Szukałem cały dzień, miotałem się 
po lesie, a kiedy w końcu odpuściłem, znala- 
złem dzięciołka przypadkiem na dworcu w 
Białowieży. Nigdy nie wiadomo, co, gdzie i 
kiedy się zdarzy i to jest fascynujące. 

Mam wciąż mnóstwo ciekawych spotkań 
ze zwierzakami — czasem zaplanowanych, 
czasem nie. Na wiśnie do gospodarza, od któ- 
rego wynajmuję domek, przylatuje grubo- 
dziób — ptaszek wielkości pięści. Dziobek ma 
mały jak paznokieć, ale bez trudu rozgniata 
nim pestkę. Dopiero niedawno dowiedziałem 
się, że nacisk dzioba tego małego bydlątka 





ODKRYWCA 





Białowieską... 





niają się nieskromnie i ludzkie dokonania. 
Najstarszy budynek to drewniana leśniczów- 
ka z 1845 roku. Jakimś cudem przetrwała 
wojenne zawieruchy. Niepowtarzalny klimat 
ma znajdująca się we wschodniej części mia- 
steczka stacja kolejowa Białowieża Towaro- 
wa. Nie zągwiżdże tu już parowóz, nie zasa- 
pie lokomotywa, tory zarosły trawą, czas się 
zatrzymał i dlatego można by tu zamieszkać. 
Urokliwy, zapomniany budynek dworcowy 
czeka na gospodarza. Wygląda tak, jakby krył 
niejedną tajemnicę. Nie zachował się, nie- 
stety, pałac cara Aleksandra III, spalony przez 
Niemców podczas ostatniej wojny. Mury 
pałacu wysadzone zostały po 1945 roku, a 
na jego miejscu powstał koszmarny socre- 
alistyczny gmach, w którym teraz mieści się 





hotel i muzeum, zwane przez miejscowych 
„trupiarnią”. Rzeczywiście, ekspozycja nie 
zmieniana od lat to zakurzone wypchane 
zwierzęta za brudną szybą gabloty Integral- 
ną częścią pałacowego założenia była cer- 
kiew. Stoi do dzisiaj. Zachowało się wejście, 
które służyło tylko mieszkańcom pałacu. 
Cenny porcelanowy ikonostas — podobno 
jeden z dwóch takich wykonanych dla cara — 
wywiera niebywałe wrażenie. Jest piękny. 
niezwykły. 

Kto szuka spokoju i miejsca, gdzie moż- 
na się schronić przed naszą obłąkańczo pę- 
dzącą epoką, niech jedzie do Białowieży. 


Jola Dudziak 


'W zagospodarowanej części puszczy znaj- 
dują się znakowane szlaki piesze: 

* Szlak powstania styczniowego: Hajnów- 
ka — dąb „Car” — Łozice — Hajnówka (niebie- 
ski, 28 km); 

* szlak walk partyzanckich: Hajnówka — 
rezerwat „Lipiny” — miejsce walk partyzane- 
kich — Narewka (czerwony, 21 km); 

* szlak przez Rezerwat Krajobrazowy im. 
WŁ Szafera, biegnący wzdłuż szosy Hajnów- 
ka — Białowieża (zielony, 24 km); 
lak przez wsie puszczańskie: Biało- 
wieża — Pogorzelce — Teremiski — Budy — 
Czernionka (niebieski, 18 km). 

Biuro Obsługi Ruchu Turystycznego 
PTTK mieści się przy ul. Kolejowej 17, tel. 
12-295. 








pe, 
zagubione ra końcu 
tot. ODKRYWCA 








Białowieża Towarowa — tu czas si 
tat GDA 





wynosi pięćdziesiąt kilogramów! 

— Bocian spacerujący po podwórzu 
dowodzi, że Pan nie tylko ptaki. 

— Mam dwa bociany. Znakomity lekarz 
weterynarii pomógł mi w opiece nad nimi. 
To nieprawda, że lubią żaby — muszę dla nich 
łowić ryby. 

W zeszłym roku miałem jerzyka. Jerzyk 
całe życie spędza w powietrzu, więc próbowa+ 
łem go karmić tak, żeby wyrosły mu odpo- 
wiednie pióra i żeby mógł polecieć i przeżyć. 


leń i inni 


(0 wEM WAJRAKIEM 


Udało się. Zawdzięczam to specjaliście, który 
hodował jerzyki i z którym kilka razy dziennie 
uzgadniałem dietę mojego podopiecznego. 

- Jak daleko można, według Pana, 
ingerować w przyrodę? 

— O, tu jestem strasznie zakłamany, bo 
mówię: „nie ingerować, zostawić, niech żyje 
tak jak chce”, ale jak ktoś przyniesie mi pi- 
sklaka czy chorego bociana, to co robię? Łba 
stworzeniu nie ukręcę. 

Na Spitsbergenie miałem przygodę, któ- 
ra mnie dużo nauczyła. Są takie piaki, nurzy- 
ki, podobne do pingwinów, ale latają. I jest 
coś takiego jak „skoki nurzyków”. Nurzyk 
składa tylko jedno jajo na półce skalnej. Z 
jeja wykluwa się pisklę, które rośnie, rośnie, 
aż pewnego dnia wszystkie pisklaki z całej 
kolonii skaczą do morza. Wtedy złatuje się 
zgraja drapieżników — mewy, wydrzyki i inne 
— zjadają pisklęta, a rodzice próbują je obro- 


nić. Przez długi czas przyglądałem się temu 
i mówiłem sobie — dobra, niech się dzieje co 
chce. W końcu jednak doszło do rzezi, bo 
pisklaki spadały do skalnej niecki, z której 
nie mogły się wydostać, a mewy dokonywa 
ły absolutnej masakry. Wtedy bardzo się zde- 
nerwowałem i zacząłem wyłapywać pisklęta 
iwrzucać je do morza. Jednego małego gnojka 
- potwornie śmierdział — wrzuciłem, a on z 
powrotem do mnie. To ja go znów do morza, 
a on znów wrócił. W końcu, myślę sobie — 
skoro taki uparty, to niech go mewy zjedzą. 
Poszedłem do chaty, ale on za mną, I tak 
chodził ze trzy godziny, wreszcie jakoś zmu- 
siłem go do odejścia. Początkowo myślałem: 
może go potrzymać, pokarmić? Ale czym — 
konserwą turystyczną? To była dla mnie 
nauczka, żeby za bardzo nie ingerować — 
można się wpędzić w kłopoty. Później zaob- 
serwowałem, że dorosłe nurzyki zaopieko- 
wały się tymi sierotkami porzuconymi przez 
złych rodziców — wyprowadzały po troje, 
czworo piskląt do morza. 
- Jakie ma Pan plany na przyszłość? 
— Chciałbym na stałe osiedlić się w Biało- 
wieży. Będę nadal robić to, co robię i pomągać 
mojej narzeczonej w badaniach naukowych. 
Dotyczą padliny. Temat brzmi obrzydliwie, ale 
jest bardzo interesujący Okazuje się bowiem, 
że jeśli wilk czy ryś coś zabija, to nie dość że 
sam się naje, jeszcze żywi mnóstwo innych 
zwierząt, na przykład dzięcioła. Mamy specjal- 
ne pudełka w kolorach maskujących i z nich 
obserwujemy przez teleobiektyw znalezioną 
padlinę; nieraz dobę albo dwie. To jest strasz- 
nie ciekawe, bo nie wiadomo, co się wydarzy, 
kto przyjdzie, kto się z kim pobije. 
Chciałbym poza tym z Wojtkiem Moska- 
lemi Tomkiem Jezierskim — wspaniałymi ludź- 


mi, sprawdzonymi przyjaciółmi — wybrać się 
na rosyjską Arktykę, na Grenlandię, Arktyka 
mnie fascynuje — przestrzeń, dziko, bezlud- 
nie. Na tym lodowym pustkowiu wszyscy się 
zmają i pomagają sobie. Nie zauważyłem tam 
czegoś, co się widzi wśród himalaistów: kon- 
kurencji. Nieważne, kto przejdzie coś pierw- 
szy, a kto drugi. Jedziesz, żeby oglądać plank- 
ton, misie, inne zwierzaki. I to jest najważniej- 
sze. Z Wojtkiem i Tomkiem pojechaliśmy na 
Spitsbergen, żeby przyjrzeć się białym nie- 

om na trasie ich migracji. Później oka- 
zało się, że prawdopodobnie jako pierwsi prze- 
szliśmy na nartach wschodnie wybrzeże Spits- 
bergenu. Wcale o tym nie myśleliśmy i nie 
obchodziło nas, czy jesteśmy pierwsi, czy trze- 
ci. Wędrowaliśmy za misiami i widzieliśmy 
bardzo ciekawe rzeczy. Nie traktowaliśmy tego 
jako wyczynu. 

— Czy szuka Pan plenia? 

— Próbowałem w tym roku. W Białowieży 
widziała plenia tylko jedna osoba. Mnie się 
nie udało. Myślę, że czas plenia minął. To jest 
takie polskie yeti — niesamowite zjawisko. 
Wygląda jak wielki wąż. Składa się z jedno- 
centymetrowych larw, które Sklejają się ze 





ka zdjęć (niestety — nieostrych) plenia o dłu 
gości ośmiu — dziewięciu metrów. 

— Pleń, niegdyś bardzo popularny w Eu- 
ropie wej, to symbol ginącej przyro- 
dy. Jest niezwykle tajemniczy. Według wie- 
rzeń ludowych, przynosi dobrobyt lub nie- 
szczęście, w zależności od kierunku, w któ- 
rym się porusza. 

— Życzę Panu, by przyniósł tylko to, 
«o najlepsze. Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiała Jola Dudziak 
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Krypty w Dąbroszynie 





„ta von der 
Lanchen i Zbigniew 


arnuch — 

Iniejatorzy otviarcia 
ypt 

fot. Radosław Biczak 





































W Jednej z trumien 
znajdowały stę 
doskonale 


Biczak 


Kiedy na wrześniowym 
zlocie miłośników eksplora 
w Modlinie pochwaliłem się 
kolegom, że zostałem zapro- 
szony na otwarcie krypty, sam 
musiałem przyznać, że za- 
brzmiało to jak makabryczny 
żart. Otwarcie muzeum czy 
galerii — owszem, ale krypty? 
Wyglądało groteskowo, lecz 











we, Pan Zbigniew Czarnuch 
z Witnicy, szef Polsko-Nie- 
mieckiego Stowarzyszenia 
Educatio pro Europa Viadrina, 
aprosił mnie do uczestnictwa 


w otwarciu krypt i ekshuma- 
cji szczątków doczesnych 
Schóningów, Wreechów i 
Schónbecków. 

Przy dawnym szlaku handlo- 
wym, niezwykle istotnej dro- 
dze z Berlina do Królewca, nie- 
opodal Kostrzyna, le: ieś 





wieś 
Dąbroszyn. W dzisiejszych cza- 
sach straciła na znaczeniu. Z 
wielu podobnych miejscowości 

óżnia ją pałac i stojący obok 


ściół. Obie budowle, otoczo- 
ne pięknymi drzewami wyglą- 
dają nader urokliwie. Neogo- 
tycki kościół na planie krzyża 
powstał w latach 1825-1828 na 
polecenie Hermana von Schwe- 
rina. Jedne źródła podają, że 
świątynię wzniósł budowniczy 
królewski Elchner, inne — że 
zrobił to pruski architekt Schin- 
kel. Wiadomo jedynie, że ko- 
ściół został zbudowany na miej- 
scu poprzedniego i na starych 
kryptach rodowych. 
W północnym ramieniu tran- 
tu (nawa poprzeczna) mie- 
ści się mauzoleum rodowe mar- 
szałka Schóninga, jego żony 
oraz syna — Johana Ludewiga. 
W ramieniu południowym, pod 
posadzką, są dwie krypty połą- 
czone krótkim korytarzem. W 
jszej z nich, starszej spo- 
czywały trumny ze zwłokami 
rodziny Schónbecków, która 
otrzymała Dąbroszyn jako len- 
no należące do zakonu joanni- 
tów w 1510 roku. W krypcie 
nowszej znajdowały się trum- 
ny i sarkofagi dwóch rodów: 
Schóningów i Wreechów. 
W 1860 i 1862 roku odwie- 
dził Dąbroszyn Teo- 
dor Fontane — apte- 
karz, krytyk teatral- 
ny i dziennikarz. W 
reportażu zamiesz- 
czonym w zbiorze 
„Wanderungen 
durch die Mark 
Brandenburg. Das 
Oderland” Fontane 
tak opisuje kryptę 
Schóningów i Wre- 
echów: „Znajduje się 
tu jedenaście tru- 
mien. Część z nich jest 
okazała, zwłaszcza 
dotyczy to sarkofagów 
pięknej Eleonory von 
Wreech, obu ostat- 
nich Wreechów i 
marszałka polnego 
Adama von Schónin- 
ga. Sarkofag pięknej 
bani von Wreech nie 
posiada żadnych na- 
pisów. Znajdujemy je 
natomiast na trum- 
nach obu jej synów, 
„ostatnich Wreechów, 
czy Wreichów”, z cen- 
nymi informacjami. 
Teksty tych napisów 





brzmią następująco: 

1. „Fryderyk Wil- 
helm Feodor baron von 
Wreich, rzeczywisty 
szambelan Jego Kró- 
lewskiej Mości króla 
Prus i marszałek dworu 
księcia Henryka Pru- 
skiego, urodzony w Ber- 
linie 29 stycznia 1733 
roku i zmarły w Berlinie 
23 maja 1785 roku”. 

2. „Ludwik hrabia 
von Wreich, ostatni ze 
swego rodu, szambelan 
królewsko-pruskiego 
dworu i szambelan 
(Hofkawalier) Jego 
Królewskiej Wysokości 
księcia Henryka Pru- 
skiego, dziedziczny i 
prawny spadkobierca 
Dąbroszyna itd., kawa- 
ler zakonu joannitów, 
kanonik katedry mag- 
deburskiej, urodzony w 
roku 1734 w Kyritz w 
Altmarku i zmarły 20 
czerwca 1795 roku 
w Rathenow w wie- 
ku 61 lat swego 
chwalebnego żywo- 
ta. Dalej następuje opis sarkofa- 
gu marszałka: Sarkofag jest bar- 
dzo duży, pięknie zdobiony, w ca- 
łości wykonany z miedzi, na jego 
wieku znajduje się złoty (lub 
srebrny) krucyfiks, nad którym 
widać herby, zaś poniżej zamiesz- 
czono tablicę z napisem. Boki sar- 
kofagu pokrywają płaskorzeźby z 
motywami sztandarów, pomiędzy 
którymi zamieszczono tablicę z 
tekstem: „Wysoko urodzony Hans 
Adam von Schóning, pan na Dą- 
broszynie, Warnikach, Brzozie, ob- 
darowany przez elektora saskie- 
go tytułem marszałka polnego, 
rzeczywisty tajny radca i członek 
Tajnej Rady Wojennej, pułkow- 
nik gwardii przybocznej pieszej, 
także pułku kirasjerów oraz pu- 
łku dragonów, urodzony w Dą- 
broszynie dnia 1 października 
1641 roku, zmarł w Dreźnie 28 
sierpnia 1696 roku. Fontane 
przytacza również podanie, we- 
dług którego w sarkofagu miał 
się znajdować wspaniały miecz 
wysadzany diamentami. Był to 
dar, który marszałek otrzymał 
z rąk cesarza Leonarda za zdo- 
bycie zajętego przez Turków 
Budapesztu. 

Sarkofag marszałka wydo- 
byto jeszcze w ubiegłym roku. 
Był oryginalnie zalutowany, 
chociaż nosił ślady dawnego 
włamania; ktoś wybił otwór w 
miedzianym wieku, zbyt mały 
jednak, żeby móc ze środka 
wyciągnąć jakiś większy przed- 
miot. Sarkofag otwierano z du- 
żymi nadziejami; gdyby znaj- 
dował się tam miecz, byłoby to 
bardzo cenne i sensacyjne zna- 





Kościół w Dąbroszynie 
tot. Radosa Biczak 


lezisko. Niestety, pośród kości 
marszałka znaleziono tylko gu- 
ziki od zetlałego ubrania i dwa 
niewielkie klucze. Fontane my- 
lił się w kwestii miecza, podob- 
nie jak pomylił się sądząc, że 
krzyż na sarkofagu jest ze szla: 
chetnego kruszcu — okazał się 
być cynowy. Intrygujące są 
owe dwa klucze. Miały charak- 
ter symboliczny czy znalazły 
się tam przypadkiem? A może 
ktoś trafi kiedyś na szkatułę 
marszałka i do jej starych, prze- 
rdzewiałych zamków, dopasu- 
je klucze, które właściciel za- 
brał ze sobą w ostatnią podróż... 
Obecnie sarkofag, na koszt Wo- 
jewódzkiego Konserwatora Za- 
bytków w Gorzowie, jest pod- 
dawany zabiegom renowacyj- 
nym w szczecińskiej pracowni 
konserwatorskiej. 

Na 29 września bieżącego 
roku wyznaczono datę ekshu- 
macji pozostałych zwłok. Wcze- 
śniej krypty zostały przewie- 
trzone i zdezynfekowane. Pra- 
cownicy Sanepidu stwierdzili 
obecność grzyba domowego; z 
tego powodu całe drewno wy- 
dobyte z krypt musi zostać spa- 
lone. Widziałem już niejedną 
kryptę, wiele z nich było po- 
dobnych do siebie. W Dąbro- 
szynie panował ten sam zaduch 
co w innych, specyficzna woń 
wilgoci, pleśni i butwiejącego 
drewna — zapach rozkładu. Je- 
dyne, co odróżniało krypty dą- 
broszyńskie od pozostałych, to 
barokowe zdobienia trumien- 
ne. Rzadko widuje się takie bo- 
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gactwo formy: mosiężne, mie- 
dziane i cynowe ozdoby wy- 
obrażały korony monarsze, 
zbroje rycerskie, dzbany i kie- 
lichy tulipanów. Niestety, część 
detali została zabrana, zapew- 
ne „na pamiątkę”, przez odwie- 
dzających kryptę ciekawskich. 
O takim „zwiedzaniu” świadczą 
napisy wykonane świeczką na 
sklepieniu oraz współczesne 
znaleziska: papierki po cukier- 
kach, stłuczona butelka i... pre- 
zerwatywa. Możliwe, że to wła- 
śnie tacy goście zabili tęgiego 
klina poznańskim antropolo- 
gom badającym szczątki kost- 
ne. Zdziwili się wielce naukow- 
cy, gdy w sarkofagu Eleonory 
von Wreech, wnuczki marsza- 
łka, znaleziono szkielet i czasz- 
kę młodego mężczyzny. Ktoś 
zamienił zwłoki, chociaż trud- 
no nawet mówić o zamianie, 
skoro czaszka mogąca należeć 
do ponad sześćdziesięciolet- 
niej Eleonory leżała w drugim 
kącie krypty... Inne niesamo- 
wite odkrycie nastąpiło po 
otwarciu trumny jednego z sy- 
nów Eleonory. Spoczywające 
wewnątrz zwłoki mężczyzny 
były doskonale zmumifikowa- 
ne. O stanie mumii najlepiej 
świadczy fakt, że płeć rozpo- 
znano na podstawie worka 
mosznowego. Pomieszczenie 
Schónbecków uległo mniejszej 
dewastacji. Ciekawskich mógł 
odstraszyć okropnie wygląda- 
jący, czerwony grzyb pokrywa- 
jący kości. 

Ostatni właściciele Dąbro- 
szyna — Stanislaus von Schwe- 
rin i jego żona Helene — spo- 
częli na cmentarzu w miejsco- 
wości Hamer, położonej na za- 
chód od Eberswalde-Finow. Po 
zjednoczeniu Niemiec na gro- 
by Schwerinów przyjechała Jut- 
ta von der Lanchen — wdowa po 
ich wnuku. Nie opłacone mogi- 
ły zostały zrównane z ziemią, a 
krzyże stały pod murem. Pani 
Jutta przywiozła krzyże do Dą- 
broszyna i ustawiła je pod Ścia- 
ną krypty. Mieszka teraz w dą- 
broszyńskim pałacu. Ta starsza, 
pogodna i życzliwa kobieta oży- 
wiła zabytkowe mury. W pałacu 
organizuje połączone ze sprze- 
dażą wernisaże swoich akware- 
li oraz koncerty muzyki kame- 

kane tą drogą pie- 
na renowa- 
























Same krypty czeka jeszcze 
remont. W zastępczych cyno- 
wych trumnach spoczęły 
szczątki Schóeningów, Wre- 
echów i Schónbecków. Po re- 
stauracji do krypt wrócą baro- 
kowe ozdoby i sarkofag mar- 
szałka. Zaglądać tu będą tury- 
ści, którzy w spokoju i niepo- 
wtarzalnej aurze tego miejsca 
zastanowią się może nad ży- 
ciem, historią i przemijaniem... 


Radosław Biczak 





Każdy poszukiwacz skarbów 
boryka się z problemem, jak oczy: 
ścić swój zardzewiały lub zaśnie- 
działy skarb. Używanie pilnika i 
papieru ściernego to barbarzyń- 
stwo, a nie oczyszczony żelazny 
przedmiot szybko zamieni się w 
garść rdzy. W takim ra- 
zie — jak postępować? 
Jest wiele sposobów na 
produkty korozji, lecz 
podam tylko te, które 
osobiście wypróbowa- 


Do czyszczenia 
stopów miedzi świet- 

nie nadaje się miękka 
szczotka z mosiężi 

włosiem. Z chemikaliów może- 
my użyć 15-procentowego roz- 
tworu amoniaku lub kwasu siar- 
kowego 0 tym samym stężeniu. 
Trzeba pamiętać, że po kilkudzie- 
sięciu latach z mosiądzu wytrąca 
się miedź, tworząc na powierzch- 
ni przedmiotu niezbyt estetycz- 
ne plamy. Z tego powodu czasa- 
mi lepiej zostawić oryginalną pa- 
tynę. Co do przedmiotów stalo- 


wych, toszczotka druciananie jest 
najlepszym sposobem. Oczywi- 
ście, można nią oczyścić metal z 
grubsza, lecz potem trzeba użyć 
metody chemicznej. Dobre rezul- 
taty daje 10-procentowy roztwór 
kwasu octowego lub 10-procen- 


Czyszczenie 
> i konserwacja 


metali 


towy roztwór sody kaustycznej z 
dodatkiem paru cynkowych bla- 
szek. W pierwszym roztworze 
przedmiot trzymamy przez ok. 
pięć dni, codziennie przecierając 
go szczotką drucianą. Natomiast 
soda kaustyczna upora się z rdzą 
mniej więcej w tydzień. Wszyst- 
kie metale po oczyszczeniu trze- 
ba dokładnie wypłukać w wodzie 
z dodatkiem jednej łyżeczki sody 


oczyszczonej na jedną szklankę 
wody, a następnie dobrze wysu- 
szyć i zakonserwować. Do czysz- 
czenia srebra ze śniedzi zielonej 
używamy 8-, 12-procentowego 
roztworu amoniaku lub 2-, 5-pro- 
centowego roztworu kwasu siar- 
kowego. Do śniedzi 
czarnej stosujemy te 
same roztwory, ale o 
większym stężeniu, 
oraz 20-procentowy 
roztwór kwasu cytry- 
nowego (dobrze czy- 
ści również alumi- 
nium). Po oczyszcze- 
niu srebro płuczemy 
jak wyżej. Metale 
konserwujemy nacierając je wa- 
zeliną, 5-procentowym roztwo- 
rem parafiny w benzynie lub sto- 
sując doskonały praparat „Paralo- 
id”, który nie nadaje się jedynie 
do srebra. 

UWAGA! Nie wolno przesa- 
dzać ze stężeniem roztworów, któ- 
re mogą zniszczyć wasz skarb. 


Remigiusz Pacer 





Tożsamość monety 
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czy złotówki, dwójki i piątki. 
Pieniądz ten generalnie prze- 
chowywał się w dobrym sta- 
nie. Uszkodzenia występowa- 
ły raczej w wyniku Sił mecha- 
nicznych niż chemicznych. To- 
też wszelkie zanieczyszczenia 
usuwamy przy pomocy mydła 
i wody, a gdy ten zabieg nie 
wystarczy, przy pomocy wody 
amoniakalnej. 

Monety żelazne. Z tego 
metalu były bite m. in. monety 
niemieckich władz okupacyj- 
nych dla terenów wschodnich 
(1, 2, 3 kopiejki, rok 1916) i 
dla Królestwa Polskiego (1, 5, 


10, 20 fenigów, rok 1917 i 
1918). Kwas solny, często sto- 
sowany do czyszczenia przed- 
miotów z żelaza, raczej nie jest 
tu polecany. To dość silny śro- 
dek i przy małej powierzchni, 
jaką ma moneta, mógłby spo- 
wodować znaczne szkody. Dla- 
tego proponuję użyć oczyszczo- 
nej benzyny. Nanosimy ją pę- 
dzelkiem lub szmatką. 
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Monety z magnezu i sto- 
pu aluminium z magnezem. 
"Ten metal w mennictwie jest 
bardzo rzadko stosowany. Przy- 
kładem takiego zastosowania 
mogą być monety bite dla Getta 
w Łodzi (5i 10 marek, rok 1943). 
Z uwagi naniską odporność tego 
metalu na związki chemiczne 
przy większych zabrudzeniach 
stosujemy 1-procentowy kwas 
octowy, w pozostałych wypad- 
kach — mydło i ciepłą wodę. 

Na koniec jeszcze jedna 
istotna uwaga. Bez względu na 
to, jaki środek zastosujemy, po 
zakończeniu czyszczenia nale- 
ży monetę dokładnie umyć pod 
bieżącą letnią wodą, osuszyć i 
dopiero włożyć do klasera. 


Marek Różycki 





Klub Kolekcjonerów Lotniczych 


W 1988 roku grupa inicja- 
tywna kolekcjonerów falerysty- 
ki i militariów powołała ogólno- 
polski KLUB KOLEKCJONE- 
RÓW LOTNICZYCH z siedzibą 
w Poznaniu ul. Niezłomnych 1d, 
(kod 61-894, tel. 061 857 22 14 
- tylko w czasie trwania giełd), 
w Domu Żołnierza. Prezesem 
został ówczesny kapitan, a obec 
nie ppłk dr Józef Zieliński, se- 
kretarzem Wiesław Kompf, a 
skarbnikiem kpt. rez. Andrzej 
Dominik Ohde. 

Giełdy KKL odbywają się w 
każdą pierwszą sobotę miesią- 
ca w Domu Żołnierza w Pozna- 
niu (wejście „D”). Wstęp dla 
zwiedzających i wystawiających 
jest bezpłatny. KKL ma swoją 
odznakę z orzełkiem lotniczym, 


a także legitymację. Odznakę 
zaprojektował mjr rez. Ryszard 
Bozylewicz ze Świdwina. 

W wyniku działalności KKL. 
zostały zaprojektowane i wyko- 
nane liczne odznaki jednostek 
lotniczych (i nie tylko lotniczych) 
oraz instytucji wojskowych. Pro- 
jektodawcą tych odznak był se- 
kretarz KKL Wiesław Kompf. 
Członkowie KKL uczestniczą w 
imprezach krajowych i lokal- 
nych z okazji Dni Lotnictwa i 
innych świąt wojskowych odby- 
wających się w garnizonach lot- 
niczych na terenie całego kraju. 

Kilku członków KKL, m.in. 
Krystian Zieliński i Wojciech 
Ostrowski, zajmuje się eksplo- 
racją. Zbierają oni militaria z 
okresu II wojny światowej. 


Część znalezisk przekazali nie- 
odpłatnie Muzeum Cytadeli Po- 
znańskiej. Inni są modelarzami 
lotniczymi, jeszcze inni z Mar- 
kiem Idziorem na czele zajmu- 
ją się namiętnie fotogralowa- 
niem lotnictwa we wszystkich 
jego przejawach. Prace ich moż- 
na podziwiać w periodyku lotni- 
czym „Wiraże”, w „Skrzydlatej 
Polsce”, a nawet w prasie zagra- 
nicznej. Wielu członków KKL 
prowadzi systematycznie pre- 
lekcje w szkołach i jednostkach 
wojskowych. Oprowadzają też 
społecznie wycieczki szkolne i 
żołnierskie, np. po Cytadeli Po- 
znańskiej. 


Andrzej Dominik Ohde 
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Co kryje Grabowiec? 





Tyle zostało z6 
schroniska pod 
Grabowcem 


tot. Wojciech 
Gkseńciuk 








Zima 1945, Otwartygarażschno- 
niska Bergfriegenbaude. Wczoraj 
ciężarówka przywiozła pięć stalo- 
wych skrzyń. Naszoficer otrzymał za- 
lakowaną kopertę. Ciężarówka od- 
jechała. Dzisiaj nasza drużyna wy- 
nosi skrzynie z garażu. Dziwne, ale 
nie wzięliśmy ze sobą broni, tylko ki- 
lofy i łopaty Kiedy skończysię ta woj- 
na, to wrócę cały i zdrowy do Ham- 
burga. Zobaczę się z żoną i synem. 
Małego Helmada jeszcze nie widzia- 
łem. 

















droże pod Grabowcem). Źródła 


niany tyrolski element zdobiący 
dach garażu, gdy nagle ciężar ele- 
mentu poczułem wyraźnie w ręce. 
Działo się to tuż nad moją głową. 
Gwałtownie odskoczyłem. Duża 
ozdoba huknęła mi pod nogami. 
Wtedy jeszcze nie znałem relacji 
Marka Chomicza. Czyżby duch 























Wejście do dziwnej 


ta ojc 
ksieńciuk 


Według Marka Chomicza z 
„Nowin Jeleniogórskich” żołnie- 
rze ci nigdy nie wrócili do schroni- 
ska. Ruiny schroniska można obej- 
rzeć na zboczu góry Grabowiec 
(Kraberberg) w okolicach Karpar 
cza. Wybudowane zostało na prze- 
łomie XIX i XX wieku jako gospo- 
da. Po wojnie mieściło się tam sa- 
natorium dziecięce. Jak kiedyśwy- 
głądało to niemieckie schronisko, 
można zobaczyć w książce Marka 
Staffy „Słownik geografii turystycz- 
nej Sudetów — Karkonosze” (stro- 
na 165, hasło: przełęcz 640 — roz- 





Rzeszy? Sądząc po ruinach schro- 
niska, musiało być niegdyś BE 


społeczeństwa pozwoliły wyka: 
dać kuchnie i łazienki domów po- 
wszechnie dopiero w latach sie- 


Grabowiec ma swoją tajem- 
nicę. Nie zaznaczono jej na wgpół- 


danym w 1993 roku. Sztolni znaj- 
dującej się na zboczu Grabowca 
nie sposób nie zauważyć. Idąc nie- 
bieskim szlakiem z Przełączki na 
północ mijamy po lewej stronie 
kaplicę św Anny i Dobre Źródło. 
Potem szłak zakręca na zachód. I 
nagle naszym oczom ukazuje 
starannie obudowane granitowy- 
mi blokami wejście do sztolni. Nie 
wszedłem do środka. Ten intere- 
sujący obiekt turystyczny był kra- 
tą zabezpieczony przed turystami, 
na wybetonowanym dnie 
chodnikastała wodapo kost- 
ki. Ciekawe, że cenzura w 
prasie i telewizji skończyła 
się już dawno, a cenzura w 
turystyce trwa nadal. Pan 
drinż. arch. Marek Staffana- 
pisal w iście do mnie: Nie 


nie ma. Jakieś odkrycie może nastą- 
Bić tylko zupełnie br ira- 
czej nieoczekiwanie. 


Należę do osób zbuntowa- 
nych.. Jai moi koledzy ek 


robi „nauka”. Na przypadek ni nie 
czekał Schliemann, kiedy pox 

kiwał i odkrył Troję. Taste os 
człowiekiem nauki. 

Wróćmy do zalanej sztolni. 
Według opisów innych autorów, 
kończy się ona dużym basenem 
wypełnionym wodą. W ba- 
senie znajduje się studnia. Pod- 
czas suszy można podobno zejść 
do siódmego kręgu. Dalej jest za 
śmiecona. Po co wybudowano 
tutaj studnię? Może pobierano z 
niej wodę do oddalonego o kilka- 
set metrów schroniska? Schroni- 
sko było duże, myślę, że mogło w 
nim przebywać jednorazowo do 


nadzieje poszukiwaczy? Sprawę 
mogłoby ostatecznie wyjaśnić 
oczyszczenie dna studni, ale ztym 
trzeba by poczekać na wielką su- 
szę. Niewykluczone, że najprost- 
sze rozwiązanie, o którym wspo- 
mniałem wyżej, jest trafne. Nie bu- 
dowano by wejścia do tajemnicze- 
go podziemnego obiektu na szła- 
ku... turystycznym, oznakowanym 
na niemieckiej mapie z 1940 roku. 
Kto mi nie wierzy, niech spojrzy 
nastronę 220 książki M. Staffa „Kar: 
konosze”. Polecam tę książkę ze 
względu na piękne ilustracje, na- 
tomiast eksploratorzy praktycz- 
nych wiadomości na pewno w niej 
nie znajdą. Inną ciekawostką, znaj 
dującą się na północnym stoku 
Grabowca, ale nieco wyżej, na 
czerwonym szlaku, jest... betono- 
we szambo. Zapewne nie budo- 
wano by osobnej toalety w lesie; 
w pobliżu szamba musiał więc 
znajdować się jakiś drewniany lub 
murowany budynek. Zwróciłem 
uwagę na gumową białą uszczel- 
kę klapy szamba. Znowu as, 
mnę o poziomie 

W pięćdziesiąt lat później w y Pot 


przywiązanie do szczegółów, ale 
w amatorskiej „archeologii po- 





Tajemnice 
archiwów 
de tes zamiriją rowne 


dokumenty nie związane z nagłów- 
kiem na okładce. Kilka lat temu 


zycji, która figurowała w inwenta- 
rzu. Przypadkowo jeden z pracow- 
ników natknął się na nią w zapo- 
mnianej piwnicy archiwum. Nie- 


Są, niestety, ludzie, którzy wy- 
rządzają szkody w zasobach ar- 
chiwalnych i zostawiają po sobie 
złe wspomnienie w instytucjach 
związanych z naszymi zaintere- 
sowaniami. Ale bądźmy optymi- 
stami i poszukujmy śladów, które 
doprowadzą nas do sukcesu, po 


podstawie dokumentów archiwal- 
nych konkretne sprawy związa- 
ne z miejscami interesującymi po- 


szukiwaczy. 
Zbigniew Rekuć 


Autor jest rzeczoznawcą Mi- 
nisterstwa Kultury i Sztuki w dzie- 
dzinie zabytków techniki w zakre- 
pokona obiektów „podziemnych, Or- 


u poszukiwaczy 
adi ixiiadjiazskniy 
1986 roku we Wrocławiu. Anga- 
żuje się w ochronę zabytków ar- 
chitektury militarnej. 





wierzchniowej” takie szczegóły 
wiele mówią o stanie cywilizacji 
natych ziemiach w latach trzydzie- 
stych. Za chwilę będzie to stan cy- 
wilizacji w zeszłym wieku! 

Do Grabowca można dotrzeć 
z Karpacza pieszo (czerwonym 
szlakiem) lub samochodem. Moż- 
na też jechać drogą z Sosnówki. 

tej drodze znajduje się kapli- 
iętej Anny licznie odwiedza: 
ra przez turystów i pielgrzymów, 
a obok - Dobre Źródło. Kaplicę 
wyremontowano w latach siedem 
dziesiątych. Natomiast Dobre Źró- 
dło z wiszącą wysoko na drzewie 
parą adidasów sprawia przykre 
wrażenie. Może zawdzięcza swój 
opłakany stan widniejącym obok. 
niemieckim napisom. Dobre Źró- 
dło to prasłowiańske miejsce kul- 
tu. Woda miała podobno właści- 
wości magiczne. Może wiąże się 
to z jej słabą stroną radoczynno- 
ścią — może to była bomba kobal- 
towa do leczenia raka wśród pier- 
wotnych mieszkańców tych ziem? 
Właśnie kaplicę Świętej Anny, pier- 
wotnie drewnianą, postawiono dla 
zneutralizowania starych praktyk 
kultowych. 

Polecam odwiedzenie Gra- 
bowca. Wczasowicze w pięknych 
idrogich samochodach tutaj się nie 
zapuszczają. Panująca wokoło ci: 
sza daje ulgę duszy i wzmacnia ją 
potęgą przyrody. 

Wojciech Oksieńciuk 
Autor jest producentem wykrywar 
czy metali 


obronne 
w obiektywie 

Na zakończenie Sejmiku Kul- 
tury Wojska Polskiego 26 wrze- 
Śnia we Wrocławiu odbyłosięwrę: 
czenie nagród i otwarcie pokon- 
kursowej wystawy fotograficznej 
„Budowle obronne”. Na konkurs 
nadesłano 139 zdjęć 32 autorów. 
NAGRODĘ SPECJALNĄ Gene- 
ralnego Konserwatora Zabytków 
zdobył TOMASZ PYZALSKI z 
Klubu Eksploracji Podziemnej 
„HANS” z Gdyni za zdjęcia Twier- 
dzy Srebrna Góra. 

Miejmy nadzieję, że podob- 
nych konkursów będzie w przy- 
szłości znacznie więcej i więcej 
osób będzie mogło zaprezento- 
wać swój dorobek fotograficzny. 
Wszakże bardzo dużo przepięk- 
nych obiektów fortyfikacyjnych 
istnieje już tylko na fotografiach. 

Maciej W. 
Klub Eksploracji Podziemnej 


„Hans” 
Gdynia 
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OGŁOSZENIA BEZPŁATNE 


Drukujemy bezpłatnie 
ogłoszenia zawierające do 
trzydziestu słów (nie li- 
cząc adresu). Prosimy 0 
czytelne pismo! Za treść 
ogłoszeń nie odpowiada- 
my. Nie pośredniczymy w 
wymianie korespondencji. 


* SZUKAM podstawy zam- 
ka, pokrywy komory zamko- 
wej oraz chwytu do CKM 
Browning wz. 30. Stan ele- 
mentów bez znaczenia. Możli- 
wość wymiany. 

Wiesław Łaskarzewski, ul. 
Czarnieckiego 6/3, 18-430 
Wizna, tel, (086) 19 62 73. 

* NAWIĄŻĘ KONTAKT z 
poszukiwaczami i kolekcjone- 
rami militariów oraz miłośni- 
kami fortyfikacji (głównie z 
Wielkopolski). Sekretarz Lu- 
bońskiego Stowarzyszenia Hi- 
storycznego — Mariusz Kraso- 
wiak, ul. Ratajczaka 8, 62-032 
Luboń, tel. (061) 81 02 761 

* SPRZEDAM wykrywacz 
metali typu (PI) Pulse-Induc- 
tion o zasięgu 210 cm, straty 
w każdym gruncie wynoszą 
tylko 2%, całość jest składana 
i waży z bateriami 1,45 kg. Wy- 
krywacz jest wyważony i nie 
powoduje zmęczenia ręki. 
Cena za sztukę 650 zł. 
Przemysław Zapat, ul. Topo- 
lowa 5, 28-300 Jędrzejów, woj. 
kieleckie, tel. (041) 38 631 86 
od godz. 17.00 do 19.00. 

* TŁUMACZ języka angiel- 
skiego instrukcji wykrywaczy 
metali oraz tekstów o poszuki- 
waniu skarbów. 

Jan Bielecki, ul. Mazowiecka 
1, 78-600 Wałcz. tel./fax (067) 
258 29 81. 


* Muzeum „Górnośląskie w 
Bytomiu — ża- 
glowców”. Modele historycznych 
i współczesnych okrętów żagło- 
wych, przedmioty wydobyte w 
trakcie podwodnych prac arche- 

żaglow- 





tańskie portrety pokazują świat 
mórz i oceanów, na których królo- 
wały żaglowce. Wśród szczegól- 
nych atrakcji są pochodzący zXVII 
wieku model galeonu, fragment 
kadłuba statku, na którym podró- 
żował Józef Conrad Korzeniow- 
Ski, rekonstrukcja głowy szwedz- 
kiego marynarza wykonana na 
podstawie czaszki znalezionej we 
wraku galeonu „Solen”. Wystawę 
zorganizowały Muzeum Marynar- 
ki Wojennej w Gdyni i Muzeum 
Górnośląskie. To jedna z cyklu 
ośmiu wystaw upamiętniających 
przypadające w tym roku SlHecie 
Marynarki Wojennej RE 

* Muzeum Archeologiczne w 
Poznaniu — „Śmierć i życie w 
starożytnym Egipcie”. Ekspo- 
zycja prawie 130 zabytków staro- 
żytnego Egiptu i Nubii (pocho- 
dzących z lat ok. 3300 r.p.n.e. do 





zeum Egipskiego i Zbioru Papi- 
rusów w Berlinie. Zobaczymy tu 
ważący 3 tony ponad dwumetro- 
wej wysokości posąg bogini Sach- 
met, figurki i stale z grobowców 
królewskich, sarkofagi, pośmiert- 
ne maski portretowe. Wszystkie 
eksponaty to znakomitej klasy 
obiekty starożytnej sztuki egip- 
skiej. Wystawa ma szansę powtó- 


Wystawy 


rzyć wielki sukces podobnej eks- 
pozycji zorganizowanej trzy lata 
temu. 

* Muzeum Okręgowe im. Le- 
ona Wyczółkowskiego w Byd- 
goszczy — „Władca i rycerz w 
sztuce wieków średnich”. Eks- 
pozycja modeli, monet, rzeźb, i 
dokumentów związanych z wład- 
cami i rycerzami okresu średnio- 
wiecza. 

* Muzeum Okręgowe w Lesz- 
nie — „Sułkowscy — życie i dzie- 
ło”. Wystawa przybliża jeden z 
najpotężniejszych w Wielkopol- 
sce rodów książęcych, mający 
swą siedzibę w Rydzynie koło 








kilkadziesiąt portretów członków 
tego rodu, obrazy i ryciny przed- 
stawiające rydzyński zamek, 
przedmioty rzemiosła artystycz- 
nego oraz archiwalia i starodruki 
związane z rodziną Sułkowskich. 
* Muzeum Śląskie w Katowi- 
cach „Łowiectwo”. Wystawa z 
okazji 751ecia Polskiego Związ- 
ku Łowieckiego. Sale muzeum 
zamieniono w knieje, dwór szła- 
checki i galerię myśliwskiego 
pałacyku. Pokazano w nich zwie- 
rzynę i ptactwo, trofea i przybory 
myśliwskie oraz meble, obrazy i 
sztychy z motywami łowieckimi. 
Obok eksponatów muzealnych 
wystawione są także prywatne 
zbiory myśliwych. 
* Muzeum Wojska Polskiego 
w Warszawie „Pod znakiem 
srebrnego i złotego orła. Pol- 
sko-amerykańskie tradycje 
od XVIII do XX wie- 
ku”. Wystawa jest częścią obcho- 
dów Świe Wojska Polskiego. 
Prezentuje pamiątki z walk od 
XVIII do XX wieku — mundury, 
sztandary, broń, zdjęcia, doku- 
menty archiwalne, są m.in. por- 
trety i odznaczenia Ignacego Pa- 





II wieku n.e.) ze zbiorów Mu-_-_ Leszna. Na ekspozycję składa się _ derewskiego. 
s EAT) maści podobnych im eksploratorów 
Film 0 „RieSe” - póżmacgwykazrawiwwoje Mapy 
Wojciech Stojak, znany eks- _ boratoria atomowe czy może wyjąt- f 
plorator i poszukiwacz skarbów, koo ażbudowana kata File. | _ W Internecie 
zrealizował film 0 jednej z najbar: ra? Setki pytań iysiące możliwości | p; kuj 
dziej intrygujących tajemnic, jaką na znalezienie odpowiedzi, sią || księga ia lub antykyaratąch, 
kryją Góry Sowie. ce możliwości podyktowanych wy- | jednak nie zapominajmy, że żyje: 
„ Olbrzym” jest pieruszym fil. łącznie przez wyobraźnię, ponieważ | my w epoce komputerów Jen 
mem z cyklu — taką mamy brzynaj: _ nie odnaleziono jak dotąd żadnego | yęjką interaktywną mapę bro 
mniej nadzieję — doktementujące. . dokumentu, który łaty weryń: |. vvje witryna pod adresem htp// 


go próby rozproszenia mrocznej ta- 
jemnicy Gór Sowich na Dolnym 
Śląsku. Ochrzczony przez budow- 
niczych kryptonimem „Riese” pod- 
ziemny kompleks od z górą 50 lat 
budzi emocje i rozpala wyobraźnię 
tropicieli tajemnic i poszukiwaczy 
skarbów, dziennikarzy i wszelkiej 





„Odkrywcę” zaproszono 


3 października — do pałacu 
w Dąbroszynie na koncert za- 
tytułowany „Historia i muzyka”. 

Koncert zorganizowały 
Polsko-Niemieckie Stowarzy- 
szenie Educatio pro Europa 
Viadrina oraz Deutsch-Polni- 


schen Gesellschaft z Berlina. 
Wystąpił berliński zespół mu- 
zyki kameralnej „Affettuoso” 
pod kierownictwem Jurgena 
Rasinskiego. Słowo wiążące 
przygotowali Zbigniew Czar- 
nuch i Gerhard Weiduschat. 





kację sensacyjnych niekiedy do- 
mniemań. Ten film został zrealiżo- 
wany podczas kilku sowiogórskich 
ekspedycji, którym udało się dotrzeć 
w miejsca dotąd nieznane: sztolnie 
i podziemne hale. Nasza skromna 
relacja z pewnością nie rozproszy 
mroku tajemnicy 
Dzisiaj jeszcze, Olbrzym” nas prze- 
rasta. Natomiast jutro... Kto wie? 
Z tropicielskimi pozdrowieniami 
Realizatorzy 
Kasety wideo można za- 
mawiać pod adresem: 
Agencja FILM -S 
54-530 Wrocław 
ul. Rdestowa 30 
tel. (071)57 06 52 





























i 
pięć złotyci 


ADRESAT WYDAWNICTWO „JMK” — Marek Dudziak 
REDAKCJA MIESIĘCZNIKA „ODKRYWCA” 
62-510 KONIN, ul. 3 Maja 32 


PKO BP O/KONIN 10202; 














PRENUMERATA! 


Przyjmujemy zamówienia na numer szósty 
„Odkrywcy”. Prosimy wypełnić przekaz pocz- 
towy według wzoru i przesłać pod adresem 
Wydawnictwa należność za jeden egzemplarz 
— 5 złotych. Można również zamawiać jeszcze 


h numery archiwalne (oprócz zerowego). Cena 


1746-902450-270-1 


podpis konie 





Uwaga Części zakreślone lust 
„drukiem, maszyną 


linią wypełnia nadawca 
do pisania lub za pomocą. 


atramentem, długopisem. 
odcisku stempla. 


jednego egzemplarza wynosi także 5 złotych. 
Prosimy wyraźnie zaznaczyć, o które numery 
chodzi i wpisać odpowiednią kwotę. 

Zasady prenumeraty w roku 1999 przedsta- 
wimy w wydaniu grudniowym „Odkrywcy” 

UWAGA! 
(58-312 ?) proszony jest o podanie peł- 
nego adresu (mamy tylko kod pocztowy). 
Natychmiast po otrzymaniu informacji zreali- 
zujemy zamówienie. 


Pan Antoni Faściszewski 





www. studio-net.com.pl/polska- 

„html. Poruszanie się po barwnej 
mapie Polski odbywa się za pomo- 
cą małej mapki umieszczonej w pra: 
wym dolnym rogu. Kliknięcie na 
wybranym obszarze powoduje 
przeniesienie do tego miejsca. 
Wszystkie miasta oznaczone żółtą 
kropką mają zlinkowane z przyci- 
skiemswojestrony, naktórych znaj- 
dujemy regionalne serwisy infor- 
macyjne. Ciekawą witrynę znaj- 
dziemy też pod adresem http:// 
www.mapinfo.com.pl. Jest to stro- 
na firmy Sagra, która specjalizuje 
się w nowej technologii interneto- 
wej „MapLook”. Dla naszych czy- 
telników interesująca będzie na 
pewno strona http://www.omni- 
map.com/catalog/int/poland. Nie 
ma tu co prawda mapy interaktyw- 
nej, ale jest za to ogromny wybór 
map topograficznych (skala 
1:25000 do 1:200000), fizycznych 
i politycznych. Ciekawostkę stano- 
wi rosyjska wojskowa mapa Pol- 
ski, którą można mieć za 10 dola- 
rów. Pod adresem hitp://geoinfo- 
„amu.edu.pl/wngig/maps.html 
znajdujesię witrynaArchiwum Ka 
tograficznego. Zamieszczono tutaj 
mapy archiwalnei zabytkowe dzieła 
kartograficzne. D 


(Opracowano na podstawie tekstu 
Michała Łańcuckiego „Podróże 
palcem po klawiaturze”, „Gazeta 
Wyborcza” z 25.08.1998 r) 
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Jmień Gzarownic”. 


tot ao 


pał KEES 


Miejscowości Chocielewko 
nie znajdziemy w „Słowniku geo- 
graiczno krajoznawczym Polski”. 
Ta niewielka wieś leży w gminie 
Nowa Wieś Lęborska i pozornie 
niczym specjalnym się nie wyróż- 
nia. Jest tam murowany dworek z 
XIX wieku i kościół z 1926 roku, 
nie zaznaczony na żadnej mapie. 


mację o resztkach starego grodzi 
ska na skarpie doliny Łeby. Mało 
kto jednak wie, że grodzisko to 
częściowo zniszczono budując na 
nim wspomniany kościół, użytko- 


wany 

skokatolicką. Świątynia powstała 
z fundacji członka rodu Macken- 
senów. W wystroju wnętrza zwra- 
ca uwągę wykorzystanie motywu 
krzyża żelaznego i liści dębowych. 
Zauważymy je na suficie, balustra- 
dach balkonu, witrażach, a nawet 
uchwytach drzwi. Szczególną cie- 
kawostką są dwa witraże przedsta: 
wiające herby rodziny cesarskiej. 
Według ustnej tradycji, otrzymał 
je od cesarza Wilhelma jeden z 
Mackensenów i darował kościo- 


łowi. Osobom interesującym się 
zabytkami techniki polecamy obej 
rzenie służącego do ogrzewania 
kościoła oryginalnego pieca c.0., 
wyprodukowanego w latach dwu- 
dziestych w Berlinie. 

W pobiiżu wsi znajduje sięinna 
jeszcze niespotykana atrakcja tu- 
rystyczna i historyczna. Kilka 
metrów od drogi, trochę zasłonię- 
ty krzakami, leży głaz polodowco- 
wy, przez mieszkańców zwany 

„Kamieniem Czarownic”. Widnie- 
je na nim... faksymile podpisu Bi- 
smarca. Członkowie Lęborskiego 
Bractwa Historycznego, którzy nar 
pisodkryfii oczyścili z mchu, jako 
jedni z nielicznych potrafią wska 
zać położenie kamienia. Nie wiar 
domo, kto i dlaczego wyrył w tym 
miejscu podpis Bismarca. Może 
chodziło o upamiętnienie jakiegoś 
zdarzenia? Znowu zagadka... 

oi Czarownic” nieła- 





dź 
Frącka i Leszka Kotarskiego z 
Lęborka. 


JMD 














Kościół w Chocielewku 


tot. ODKI 
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REKONSTRUKCJA TWIERDZY KOSTRZYN 

Anna Kędryna i Robert Jurga podjęli się zrekonstruowania perły 
architektury fortecznej — Twierdzy Kostrzyn. Przedstawiają ją z lotu 
ptaka od strony Odry, a za datę rekonstrukcji przyjęli rok 1921, by 
pokazać twierdzę przed jej częściową rozbiórką w latach dwudzie- 
stych, gdy Niemcy zmuszeni zostali do realizacji postanowień rozbro- 
jeniowych traktatu wersalskiego. Rekonstrukcję twierdzy w Kostrzy- 
nie zakupiły władze miasta. 

(Leszek Adamczewski, Nadodrzańska rekonstrukcja, „Głos Wielko- 
polski” — 28.08,1998 r.). 





PUSTY GRÓB 


Wykopaliska w Sakkara w Egipcie, prowadzone przez zespół prof. 
Karola Myśliwca z Centrum Archeologii Śródziemnomorskiej Uni- 
wersytetu Warszawskiego, dostarczają coraz to nowych odkryć. W 
ubiegłym roku najbardziej spektakularnym było odkrycie postaci 
wezyra Fefi z okresu Starego Państwa z czasów VI dynastii, w tym 
roku na końcu wykutego w skale 15-metrowego szybu wiodącego 
do komory grobowej — grobu... nie znaleziono. Ogromny, 3-metro- 
wej długości sarkofag wykuty z białego wapienia jest i był pusty. 
Dla kogo szykowano komorę i sarkofag? Dlaczego nie został tam 
pochowany? 

(Krzysztof Kowalski, Tajemnica pustego miejsca, „Rzeczpospolita” — 
7.09.1998 r.) 





KOMU „SĄD OSTATECZNY”? 


Już od dawna trwa spór między muzealnikami a proboszczami doma- 
gającymi się zwrotu dzieł sztuki znajdujących się niegdyś w świąty- 
niach. Konflikt zaostrzył się, gdy wojewoda gdański Tomasz Sowiń- 
ski wydał decyzję obligującą Mu- 
zeum Narodowe w Gdańsku do prze- 





windykacji wypowiada się nałamach 
„Rzeczpospolitej” — w artykule Je- 
rzego Wójcika — doradca ministra kultury i sztuki Aleksander Żó- 
łkiewski. Autor cytuje także wypowiedź dr. Franciszka Midury, dy- 
rektora Biura Ochrony Zabytków w Urzędzie Generalnego Konser- 
watora, który stwierdża m.n., że „zbiory znajdujące się w muzeach, 
konserwowane przez mużea, są i powinny być pod opieką państwa.” 
(Jerzy Wójcik, Sacrum w muzeach, czyli konflikt ducha i materii, 
„Rzeczpospolita” — 25.08.1998 r.) 





ODNALEZIONO OSTATNIEGO Z PIASTÓW 


Naterenie katedry opolskiej 28 września 1998r. ekshumowano szczątki 
ostatniego Piasta, którego siedzibą było Opole. Książe Jan Dobry żył 
w latach 1476-1532 i pochowany został w sarkofagu wraz z insygnia: 
mi, tj. mieczem Piastów, królewskim diademem i wyszywanym złotem 
sztandarem z herbem dynastii. Przedmioty te zaginęły prawdopodob- 
nie podczas potopu szwedzkiego bądź też zostały zabrane przez Pru- 
saków przy likwidacji sarkofagu, Ks. prałat Stefan Baldy, który ujaw- 
nił miejsce pochówku Jana Dobrego, nawiązał korespondencję ze 
Szwedami, mając nadzieję na odnalezienie insygniów. 

(PAP, Jan Dobry odnaleziony, „Rzeczpospolita” — 29.09.1998 r.). 


JAKIE BĘDĄ LOSY SKANSENU PODZIEMNEGO „GUIDO”? 


W 1981 roku powstał Skansen Podziemny „Guido”, stając się oddzia- 
łem terenowym Muzeum Górnictwa Węglowego w Zabrzu. (Nazwa 
kopalni pochodzi od imienia założyciela — hrabiego Guido Donner- 
smarcka, który otworzył ją w 1856 roku). Zwiedzanie skansenu jest 
dużą atrakcją turystyczną. Prawie trzygodzinna trasa biegnie na 
poziomie 170320 metrów pod ziemią i prowadzi przez dziewiętnasto- 
i dwudziestowieczne wyrobiska kopalni węgla kamiennego. Tury- 
stów szczególnie ciekawią zabytkowe podziemne stajnie dla koni 
oraz maszyny i urządzenia kopalniane. Wykute w skale chodniki 
stanowią unikatowy w skali europejskiej rezerwat przyrody nieoży- 
wionej, ukazujący przekrój warstw geologicznych i ciekawe formy 
naciekowe. 

"Tymczasem właściciel skansenu — Centrum Mechanizacji Gór- 
nictwa „Komag” w Gliwicach — i podległa mu kopalnia doświadczal- 
na M-300 w Zabrzu, na której terenie skansen się znajduje, zmierzają 
do jego likwidacji. 

(Danuta Lubina-Cipińska, Batalia o zabytek, „Rzeczpospolita” 
— 23.09.1998 r.). 





KAMIENI SZLACHETNYCH CZAR 

Natura kamieni szlachetnych, nie tylko w aspekcie jubilerskim, to 
przedmiot badań gemmologów. Współczesna gemmologia korzysta z 
najbardziej nowoczesnych i precyzyjnych urządzeń, takich jak re- 
fraktometr, polaryskop, spektroskop, spektrometr masy, by dokład- 
nie ustalić wagę danego kamienia, jego charakterystykę, pochodze- 
nie geologiczne i ewentualne zabiegi, jakie na nim wykonano. 

W tym roku w Paryżu odbyły się pierwsze Międzynarodowe Spo- 


tkania Gemmologiczne. Zaprezentowano na nich wyniki prac fran- 
cuskich naukowców badających szmaragdy. Przedstawili oni naj- 
nowocześniejszą metodę określania wieku kamieni, opartą na izo- 
topach argonu: Ar 40 i Ar 39. Za jej pomocą oraz przy użyciu sondy 
laserowej określili wiek najstarszych szmaragdowych złóż (RPA) 
na 2 miliardy 970 milionów lat, najmłodszych (Pakistan) — na 30 
milionów lat. Interesującym dla kolekcjonerów może być badanie 
zawartości izotopów tlenu w szmaragdach — 0, i 0,, — pozwalające 
ustalić geograficzne pochodzenie szmaragdu będącego ozdobą 
buzdyganu czy rekojeści szabli. Archeolodzy i historycy wykazują 
żywe zainteresowanie nowymi metodami analizy tych kamieni. 
Dzięki nim wyjaśniono tajemnicę szmaragdu wydobytego z wraku 
hiszpańskiego statku „Nuestra Senora de Atocha”, który zatonął 
Florydy 6 września 1622 roku. Kamień ten pochodzi z 
jej kopalni „Muzo”. Być może dzięki tak znacznemu 
postępowi w gemmologii uda się wreszcie naukowcom rozwikłać 
jedną z największych zagadek archeologii — domniemany starożytny 
szlak szmaragdowy. 

(Krzysztof Kowalski, Szmaragdowy problem, „Rzeczpospolita” 
1-2.08 1998 r.). 











ŚREDNIOWIECZNA JAKOŚĆ 


W pracowni konserwacji książek Biblioteki Śląskiej w Katowi- 
cach zabezpiecza się zbiory biblioteczne ojców paulinów z Jasnej 
Góry. W ciągu około 4 miesięcy zabiegom konserwatorskim pod- 
dano 15 z 18 szaf biblioteki, z których każda mieści około 150 
futerałów z 500 do 600 woluminami. Są wśród nich starodruki, 
kodeksy pergaminowe, a szczególnie cenne polonika to np. rela- 
cja biskupa strasburskiego z wizytacji parafii na Kaszubach, wy- 
dana w Strasburgu w 1485 roku, zawierająca 12 barwnych drze- 

worytów. Kierujący pracownią 

konserwacji prof. Leonard Ogier- 








łów. Ich struktura papieru, jakość 
druku jest tak doskonała, że od- 


s s man stwierdził, iż „zbiory są w 
nego” ana Me aga Bazylice O m S1 18Ż e ROW Mag. 
nego” Hansa Memlinga Bazylice l i A 
NAA ala szczególnie dotyczy to inkunabu. 


. nosi się wrażenie, iż są to reprin- 
ty”. No cóż, po nas pozostaną już tylko dyskietki; też w dobrym 
stanie, ale bez pięknych futerałów z białej tłoczonej skóry, z oku- 
ciami, złoceniami...” 

(Danuta Lubina-Cipińska, Pod szczególną ochroną, „Rzeczpospoli- 





ipi 
ta” — 28.08.1998 r.). 


KRONIKA TOWARZYSKA 


Włodzimierz Antkowiak, szef Międzynarodowej Agencji Poszukiwaw- 
czej z Torunia, jest autorem wydanego wiele lat temu tomiku zawie- 
rającego dwuwiersz: „Ojczyznę kochać trzeba i szanować, nie deptać 
flagi i nie pluć na godło”. Muniek Staszczyk, lider zespołu „T. Love”, 
przyznał, iż nieumyślnie wykorzystał tekst Antkowiaka w piosence 
„Wychowanie” i zgodził się wypłacić mu pewną sumę. Toruński 
literat otrzyma także od Staszczyka jedną trzecią tantiem za „Wycho- 
wanie”. 


(„Życie na gorąco” — 17.09.1998 rok). 


IPERYTOWA BOMBA 

Na dnie Bałtyku spoczywa 60 tys. ton amunicji chemicznej z okresu 
II wojny światowej. Stare „bomby” zawierają iperyt (tzw. gaz musztar- 
dowy) i arszenik. Co pewien czas dochodzi do tragedii związanych z 
rozszczelnieniem zatopionych pojemników. W ubiegłym roku czte- 
rech rybaków z kutra WŁA-206 z Władysławowa zostało poparzonych 
gazem bojowym. Eksperci ostrzegają, że znajdujący się w morzu ipe- 
ryt tworzy bryły podobne do kawałków drewna lub bursztynu. Nale- 
ży więc być ostrożnym. Z kolei naukowcy nie wiedzą, co zrobić z 
toksycznymi substancjami. Brak środków zarówno technicznych, jak 
i finansowych na rozbrojenie ładunków. Większość uczonych uważa, 
że powolny wyciek chemikaliów do środowiska jest mniej groźny 
aniżeli gwałtowne ich uwolnienie, np. przy próbach podnoszenia 
ładunku z dna. „W lutym 1992 — pisze autorka artykułu — fale wynio- 
sły na bornholmską plażę 25-kilogramową bombę głębinową zawie- 
rającą blisko 60 kg iperytu. Wystarczy parę gramów tego gazu, „by 
spowodować śmierć”. 

(Krystyna Forowicz, Iperytowa polska plaża, „Rzeczpospolita” — 
9.09.1998 r.). 


MONETY NAPOLEONA 

Od września 1998 roku działa egipsko-francuska misja archeologicz- 
na, która bada wrak okrętu „Orient” zatopionego w 1798 roku w 
czasie ekspedycji Napoleona Bonapartego do Egiptu. Wśród wielu 
cennych przedmiotów znaleziono m.in. kompas okrętowy i monety - 
147 złotych oraz 30 srebrnych. Wejdą one w skład kolekcji, która 
eksponowana będzie w muzeum w Aleksandrii. 

(Wydobyto napoleońskie monety, „Rzeczpospolita” — 13.10.1998 rok). 


Opracowała Jola Dudziak 
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Amerykański miesięcznik „Treasures Western 8: Eastern" 
ukazuje się nieprzerwanie od 32 lat. 


Sierpniowy numer „Treasures 
Western Ś Eastern” proponuje 
następujące artykuły: 
* „Szukać czy nie szukać” — czyli 
jak i kiedy stosować najprostsze 
techniki wykrywania skarbów 

* „Przygody w lasach północy” — 
o poszukiwaniu śladów pierw- 
szych kolonistów na północy Star 
nów Zjednoczonych 
* „Jak znaleźć skarb za każdym 
razem” — Dick Stout ujawnia se- 
krety swoich sukcesów w po- 
szukiwaniu artefaktów przeszło- 
ści 
* „Wymarłe miasta Nowego Mek- 
syku” - prowadzi do nich droga nr 
66 


* „Nowe techniki, by znaleźć wię- 
cej" — nie tylko wykrywacz, ale 


L.Skarby Zachodu i Wschodu”) 


także inne urządzenia, które po- 
mog trafić na skarb 

* „Dwa dni, o których nie sposób 
zapomnieć” — historia poszukiwań 
w Nowej Szkocji 
* „Pierścionek z 1927 roku powró- 
cił do właścicielki" — Roger Erick= 
son opisuje historię odnalezienia 
cennego pierścionka w opuszczo- 


— czyli co robić, gdy wykrywacz 
daje sygnał, a skarbu nie ma 

* Towarzystwo Eksploracyjne z 
"Teksasu znajduje zbiór znaczków 
bagażowych na miejscu dawnej 
stacji kolejowej w Tyler 

* Jednocentówka z 1876 roku, któ- 
ra stała się punktem zwrotnym w 
życiu Jerry'ego L. Rowe 





„Zamki i obiekty warowne Jury 
Krakowsko-Częstochowskiej” 
Roberta Sypka to pierwsza książ. 
ka z nowej serii Agencji Wydaw- 
niczej CINDERELLA BOOKS - 


„Przewodnik turystyczno-histo- 
ryczny. Zamki i obiekty warowne 
w Polsce”. Prezentuje budowl 
obronne na Jurze — okoliczni 

ich powstania, dalsze losy, zwiź 
zek z historią regionu i Polski, stan 
obecny. Jest bogato ilustrowanako- 
lorowymi zdjęciami, zawiera tak- 
że rekonstrukcje zamków i forty- 
fakacji dziś już nie istniejących, 
mapki i plany. Czytelnik znajdzie 
tu także informacje ściśle tury- 
styczne, dotyczące możliwości do- 











JURY KRAKOWSKO- 
CZĘSTOCHOWSKIEJ 


noclegowej w okolicy. Publikacja 
ciekawa i godna polecenia. 

Robert Sypek: „Zamki i 
obiekty warowne Jury Kra- 
kowsko-Częstochowskiej”. 
Agencja Wydawnicza CINDE- 
RELLA BOOKS Andrzej Zasiecz- 
ny; 02495 Warszawa, ul. Koloro- 
wa 1, tel./fax 668 49 34. 





jazdu, wstępu do obiektów, bazy 


Katalogi ofertowe ] 


* Aukcji książek, rękopisów i grafiki w Węgierskim Instytu: 
cie Kultury w Warszawie (26 września), zorganizowanej przez 
Dom Aukcyjny „UNICUM” (ul. Piękna 44a, 00-672 Warsza- 
wa). 1075 pozycji. 

* Aukcji antykwarycznej zorganizowanej 2 października 
w Miejskim Domu Kultury w Łańcucie przez Antykwariat 
Naukowy (ul. Floriańska 15, I piętro 31-019 Kraków). 1043 
pozycje. 

* Aukcji antykwarycznej, która odbyła się 17 października 
w Cetrum Kultury Żydowskiej w Krakowie. Organizator — 
Antykwariat „RARA AVIS” (ul. Szpitalna 7/4, I piętro, 31-024 
Kraków. 1218 pozycji 

* III krakowskiej aukcji pocztówek (XIV ogólnopolska) — 
7 listopada, w sali Teatru Biickleina w Krakowie. Organiza- 
tor — Antykwariat „RARA AVIS”. 3662 pozycje. 

(Mamy świadomość, że informacje o aukcjach dotrą do Państwa po 
terminie, niemniej z kronikarskiego obowiązku — odnotowujemy.) 


Ponadto otrzymaliśmy oferty Antykwariatu „FILAR” (ul. Alabastro- 
wa 98, 25-753 Kielce): 














Odwóch 


kulturach 
2 

W Wydawnictwie „Gottwald” 
(ul. Wiśniowa 2, 56-300 Milicz) 
ukazała się w ubiegłym roku 
książka Ireneusza Kowalskiego 
„Arystokraci niemieccy w Polsce. 
Historiai współczesność”. Zawiera 
opowieści o przedstawicielach 
śląskich rodów: Hatzfeldtów, 
Hochbergów Haltzanów, Moltke, 
Thaddenów. Tekst ten powstał z 
dwóch racji — pisze Ireneusz Ko- 
walski we wstępie — fascynacji 
autora pałacami, parkami, świą- 
tyniami i zamkami — tą substan- 
ją, która zachowała się na Ślą- 
sku, oraz kontaktów z ludźmi, któ- 
rzy te wspaniałe obiekty zostawili 
bo sobie. Dla nich odwiedziny stron 
rodzinnych są zawsze powrotem do 
krainy dzieciństwa. Bywa, że bole- 
snym, kiedy stają nad tym, co dziś 
jest ruiną. (...) Po latach progra- 
mowego milczenia na temat praw- 
dziwej historii tych części dzisiejszej 
Polski, przyszło nam nadrabiać za- 
ległości w przyspieszonym tempie. 
Nałożyła się na to perspektywa wej- 








UMRENIGUSE KOWALSKI 





ARYSTOKRACI NIEMIECCY 
W POLSCE 











ścia do grona państw tworzących 
wspólnoty europejskie, co jest szan- 
sa, 0 ile zachowa się własną tożsa- 
mość. Bowiem by wiedzieć dokąd 
się zmierza, trzeba wiedzieć skąd 
się przyszło. 

Jest to niespotykana w Polsce 
publikacja. Czyta się ją z dużym 
zainteresowaniem. Profesor Jan 
Miodek napisał: Lekki styl i fascy- 
nująca treść. Rainer Sachs, attache 
Konsulatu Generalnego REN we 
Wrocławiu, stwierdził: Bogactwem 
Śląska jest istnienie tu dwóch ktl- 
tut I to znalazłem w książce. 

Książkę „Arystokraci nie- 
mieccy w Polsce” można zamó- 
wić w Wydawnictwie „Gottwald”. 





Nie tylko dla numizmatyków 


Ukazał się kolejny numer — 
12 (37) — „Częstochowskiego 


nie Archeologiczno-Numizma- 
tyczne w Częstochowie (ul. W. 
Kossaka 26, 42-200 Częstocho- 
wa; tel. 034/365 86 99). 
Znajdujemy w nim m.in. arty- 
kuły: 

* o badaniach ratowniczych na 
stanowisku archeologicznym 
w Krasicach; 


* o nieznanych typach monet 
polskich z 1924 roku; 

* o medalach częstochowskich; 
* o odznakach T Przy- 
jaźni Polsko-Brytyjskiej z lat 
1940-1945; 

* o wydawnictwach ekslibrisowych; 
*_o Muzeum Archidiecezji Czę- 
stochowskiej. 

Poza tym, jak zwykle, są stałe 
rubryki. 

Polecamy nie tylko numizmaty- 
kom. 
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Sprzęt w poszukiwaniach —omnitron 





Gdy w roku 1985 fachowa prasa ame- 
rykańska opisywała pierwsze zwycięstwa 





żano, że każdy człowiek, bez względu na 





y posiada wystarczającą ilość ener- 
ała, czy też nie, może z nim praco- 
wać. Okazało się jednak, że to nieprawda. 
Wielu poszukiwaczy pracujących z tym 
aparatem ma o wiele lepsze wyniki po- 
szukiwawcze aniżeli w pracy z naturalną 
anteną wykonaną z metalu lub drewna. U 
niektórych jednak ludzi relacja ta jest 
negatywna, pomimo zastosowania wzmac- 
a elektronicznego. Przy zastosowa- 
niu aparatu Omnitron jako jednostki 
nadawczo-odbiorczej, odbiorcą sygnałów 
jest człowiek prowadzący dwie anteny. Za 
pomocą tych anten połączonych z elek- 
ironicznym wzmacniaczem odnajdywane 
są linie refleksyjne, które powstają po- 
między nadajnikiem a obiektem. (...) 
Aparat Omnitron wyposażony jest w czte- 
ry programy dla czterech rodzajów metali: zło- 
ta, srebra, brązu/miedzi, żelaza. Każdy poż 
dany program (częstotliwość poszukiwa 
ustawiany jest w nadajniku. Poprzez antenę 
nadawczą umie: 
wokół nadajnika z R 10 m na 
sekundę pole pos ze. W wilgotnym 
podłożu rozchodzenie to jest bardzo szybkie, 
natomiast w podło m — bardzo powo 
ne. Te frekwencje poszukiwawcze (częstotli- 
wości i fale) z nadajnika, rozpromieniowane 
poprzez antenę, zostają odbite od metalu leżą: 
cego w ziemi, tak że powstaje jedna linia po- 
szukiwawcza (np. 5,0 khz dla złota, lub 8,7 khz 
dla srebra). Będzie ona przez antenę odebrana 
(przy włączonym nagłoś Po- 















































Energia ta jest wzmocniona poprzez wzmac- 
mocy. Anteny odbierają silne sygnały od 





obiektów metalowych, które od wielu lat znaj- 
dują się w ziemi, natomiast odl obiektów pozo- 
stających w ziemi od kilku miesięcy odbierane 






przy metalowych obiektach, które od daw= 
na leżą w ziemi, cząsteczki te o wiele mocniej 
rozproszyły się od nadajnika-metalu i dlatego 
lepiej można je przez antenę wychwycić, zare- 
jestrować, zlokalizować. 

NADAJNIK - urządzenie na powierzch- 
ni ziemi 

ANTENA ODBIORCZA - różdżka w 
ręku poszukiwacza 

METAL - emiter promieni 

Omnitron potrafi wykryć metale 
ce się w ziemi, w murach iw wodzie. Z 
mowany aparat odróżnia złoto, srebro, miedź/ 
brąz i żelazo. Każdy z metali ma swoją często- 
tliwość, która jest zaprogramowana w aparacie 
i może być ponownie ustawiona. Maksymalna 
zdolność poszukiwania może odbywać się w 
promieniu 300 metrów, maksymalna głębo- 
kość nie jest jednak znana. Przeprowadzano 
już pomiary na głębokości ponad 30 m (praw- 
dopodobnie naturalne złoto). Dokładność po- 
miarów zależy od tego, jak długo obiekt znaj- 
dowałsię pod ziemią, jakiego rodzaju jest podło- 
że i jak silna jest energia poszukiwacza. 

Oprócz powyższych ogólnych informa- 
cji podaję jako przykład skrót ulotki dołą- 
czonej do urządzenia Omnitron typu 
NOAH. Wszystkie inne instrukcje są pra- 
wie identyczne, różnice znajdziemy je- 








jajdują- 








dynie w nazewnictwie i danych technicz- 
nych dotyczących wyników i osiągnięć. 


OMNITRON — CZYLI MOLEKULARNY 
WYKRYWACZ METALU 
Zasada działania 

Wykrywacz molekularny składa się z czte- 
rech podstawowych elementów: generatora — 
nadajnika, elektrod nadawczych, rezonatorów 
odbiorczych oraz odbiornika — wzmacniacza. 
Sygnał o określonej częstotliwości emitowany 
jest z generatora — nadajnika do gruntu po- 
przez elektrody i dociera do znajdujących się 
w gruncie przedmiotów. Energia sygnału prze- 
chodząc przez atomy pierwiastków metalicz- 
nych powoduje przejście ich na wyższy po- 
ziom energetyczny i tym samym wyemitowa- 
nie własnego promieniowania elektromagne- 
tycznego. Promieniowanie to inferuje z pro- 
mieniowaniem generatora i w efekcie tworzy 
się fala stojąca na linii generator — metal. Falę tę 
odbierają rezonatory (różdżki hiszpańskie) i 
za pomocą przewodów sygnał przekazywany 
jest do odbiornika — wzmacniacza, który za- 
wieszony jest na wysokości splotu słoneczne 
go poszukiwacza. Sygnał wzmocniony w od- 
biorniku przenika poprzez sprzężenie induk- 
cyjne do systemu odbiorczego i w wyniku bio- 
feedbacku następuje skrzyżowanie 
Za pomocą tego zestawu można prowadzić 
poszukiwania w promieniu 500-1500 m od 
generatora. Maksymalna głębokość poszuki 
wań nie została dokładnie określona, ale pew- 
ne jest, że przewyższa 30 metrów, gdyż na 
głębokości 37 m wykryto samorodki złota, co 
potwierdziły badania geologiczne za pomocą 
georadaru. Odległość i głębokość poszukiwań 
nie jest uzależniona od wielkości poszukiwa- 
nego przedmiotu, lecz od czasu, w jakim przed- 
miot zalega w ziemi. Im dłużej, tym promienio- 
wanie posiada większą energię i tym samym 
zwiększa się maksymalna odległość i głębo- 
kość. Minimalny czas zalegania przedmiotu, 
który pozwala na pobudzenie do promienio- 
wania i tym samym skuteczne poszukiwanie, 
zależy od i gleby i wynosi od kilku 
miesięcy na glebach wilgotnych do kilkunastu 
na glebach suchych. 












Instrukcja prowadzenia poszukiwań 

Wykrywacz molekularny z dyskrymina- 
cją częstotliwości pozwala na poszukiwanie 
konkretnie zaprogramowanych metali. Progra- 
mowanie to polega na ustawieniu odpowied- 
niej fali nośnej (przełącznik FREQ 10/100) 
oraz częstotliwości modulacji regulowanej płyn- 
nie za pomocą pokrętła (MODULATION). W 
zależności od żądanego promienia poszukiwań 
ustawia się poziom mocy wyjściowej przełącz 
nikiem (OUT HI/LOW). Dla promienia do ok. 
100 m ustawia się pozycję LOW, powyżej 100 
m pozycję HI. Jeżeli nie poszukujemy kon- 
kretnych metali, lecz ogólnie metalu, wówczas 
przełącznik (MOD ON/OFF) ustawiamy w po- 
zycji OFE Podczas pracy z rozróżnianiem me- 
tali przełącznik ten musi być bezwzględnie usta- 
wiony w położeniu ON. 


Częstotliwość fali nośnej i modulacji 
dla wybranych metali 


podane częstotliwości 
złoto (3,25,0-5,2-5,3-5,5-6,1-9,1) 
tytan (4,2-7,4) 
tal (4,4) 
żelazo (9,8-12,7-15,7-17,0) 





Położenie przełącznika FREQ w pozycji 100 
(w nawiasach podane częstotliwości mc 

srebro (7,3-8,7-8,8-8,9-10,1-13,0) 

platyna (12,7-16,4) 

miedź (brąz, mosiądz) (,611,8-12,4) 

glin (7,0) 

Przy kilku wartościach modulacji dla jed- 
nego metalu należy zacząć od częstotliwości 
środkowej i przy braku reakcji przechodzić do 
częstotliwości bocznych. 

Poszukiwania należy rozpocząć od wbicia 
elektrod w ziemię na głębokość ok. 5 cm i 
podłączenia ich do generatora, następnie za- 
wieszamy na szyi odbiornik i wyprowadzenia 
podłączamy do rezonatorów (dla mężczyzn — 
czerwony krokodylek podłączamy do rezona- 
tora trzymanego w prawej ręce, czarny do trzy- 
manego w lewej; dla kobiet — podłączenie od- 
wrotne). Włączamy zasilanie w generatorze i 
uslawiamy określoną częstotliwość nośnąi czę: 
stotliwość modulacji w zależności od poszuki- 
wanego metalu. Po ustawieniu nadajnika moż- 
na przełączyć przełącznik DISP ON/OFF w 
położenie OFF, czyli wyłączyć wyświetlacz dla 
obniżenia poboru prądu. Następnie włączamy 
odbiomik. Przy glebie suchej czekamy ok. 10 
minut, przy wilgotnej ok. 3 minut, a następnie 
w promieniu ok. 2 m obchodzimy generator 
dookoła i zaznaczamy punkt, w którym skrzy- 
żują się nam rezonatory. Punkt ten i punkt, w 
którym wbite są elektrody, wyznaczają nam 
linię prostą, na której znajduje się zakopany 
przedmiot metalowy. Następnie poruszamy się 
po linii zygzakowatej oddalając się od genera- 
tora i przecinając co kilka metrów wyznaczoną 
przez nas prostą. W miejscach przecięcia rezo- 
natory krzyżują się, co świadczy, że nie minę: 
liśmy jeszcze miejsca, w którym zakopany jest 
poszukiwany przedmiot. Jeżeli nagle rezona- 
tory przestaną się krzyżować, oznacza to, że 
minęliśmy poszukiwany punkt i wracamy po- 
woli również linią zygzakowatą, lecz przecina- 
my prostą już co 1 m i zaznaczamy punkt, w 
którym rezonatory znowu zaczynają się krzy- 
żować. Teraz pozostaje tylko wyznaczenie ko- 
rony i głębokości, biorąc pod uwagę to, że 
odbierane przez nas promieniowanie wysyła: 
ne jest przez poszukiwany przedmiot pod ką- 
tem 45 stopni do płaszczyzny gruntu. Oczywi- 
ście, od generatora może biec więcej 
linia, na której zakopany jest przedmiot meta- 
lowy i musimy sprawdzić je wszystkie. 

Trzeba nadmienić o zakłóceniach w poszu- 
kiwaniu spowodowanych pojawieniem się plam 
słonecznych. Dlatego, w wypadku kiedy trze- 
ba kopać głęboki dół, w miarę możliwości na: 
leży przeprowadzić poszukiwania dwukrotnie 
— w różnych porach dnia. Również pokłady 
rud metali (szczególnie rud żelaza) mogą zafa- 
łszować poszukiwania. Silnie skorodowane 
przedmioty żelazne lub stalowe zawierające 
procentowo dużą ilość tlenków i wodorotlen- 
ku żelaza mogą być przyczyną występowania 
anomalii is poszukiwań. 


Parametry eksploatacyjne: 
zasilanie: generator — 12V (akumulator żelowy. 
KOBE 1,3 Ah), odbiornik — 9V (bateria 6F22) 
pobór prądu: generator — 35 mA 
odbiornik — 4 mA 

Akumulator należy ładować dołączonym 
zasilaczem przez 12 godzin po ok. 24 godzi- 
nach pracy. Baterię w odbiorniku należy wy- 
mienić po ok. 60 godzinach pracy. 

Marek Nowak 

(fragment książki „Skarby i elektronika”, której 
wydanie zaplanowano na początek 1999 roku.) 
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